
Dzisiejszy numer wrazFEDCBA z dodatkami zawiera 10 stron Cena pojedynczego egzemplarza 15 groszy

6I0S WĄBRZESKI

P ią te k , d n ia 1 2 ju lju sz a  p a p .

S o b o ta , d n ia 1 3 H e rm en e g ild a  m .

N ie d z ie la , d n ia 1 4 T y b u rc y ju sz a .

noszeniem

nboneLKJIHGFEDCBA
m anto.

Przedpłata eksped. miesięcznie 1,50 zl z od-

_ przez pocztę 20
więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy-

maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko­
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi 

nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny ______

i_a dzieł ogłoszeń, redakcja nie odpowiada

y • a Za ogłosz. pobiera się od wiersza

Ogłoszenia • mm, (7 lam.) 10 gr. za reklamy na 

str. 3-lam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw- 

50 gr. Rabatu udziela sic przy częstem 
.Glos Wąbrzeski** wychodzi trzy ra-y tygodrx

aM.vja a ul. Mickiewicza 11
Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 2(M,252»

D z iś w sc h ó d  s ło ń c a o g o d z . 4 ,4 8 z a c h . 6 .2 7

Ju tro  ,  „

D z iś  „ k s ięż y c a

„ 4 ,4 6 „  6 .2 9

„ 6 ,3 8 n

Nr. 44 Wąbrzeźno, sobota 13 kwietnia 1929 r. Rok IX

Echa artylula M arszalka  

Piłsudskiego.
W a rsz a w sk i K u rje r  C z e rw o n y  p isz e :

A rty k u ł M a rsz a łk a P iłsu d sk ie g o p o d ty tu łe m  

, ,-D n o o k a " w y w o ła ło is tn y p o p ło c h u s tro n n ic tw  

o p o z y c y jn y c h  n ie w y k lu cz a ją c S e jm u .

W sz y stk ie p ism a a r ty k u ł M a rsz a łk a n a sw ó j 

sp o só b  k o m e n tu ją .

„Polska Zbrojna" donosi: A rty k u ł M a rsz a łk a  

P iłsu d sk ie g o o p u b lik o w a n y w p ra s ie p o ra n n e j  

je s t w y łą cz n y m  n ie m a l te m a te m  ro z m ó w  p o lity c z ­

n y c h .

W ra n n y c h g o d z in ac h n ie d z ie li, n a u lic a c h  

W a rsz aw y  z w rac a li u w a g ę l ic zn i p rz ec h o d n ie c z y ­

ta ją c s to jąc n a u lic a c h z a p o w ie d z ia n y  ju ż p o p rz e ­

d n ie g o  d n ia  a r ty k u ł Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o . —  O k o ło  

p o łu d n ia z a ś tre ść i fo rm a te g o a r ty k u łu  s ta ła s ię  

p rz e d m io tem  o g ó ln y c h k o m e n ta rzy , ro z w aż a ń , d y ­

sk u s ji i sp o ró w  i m o ż n a śm ia ło rz e c , iż n ie b y ło  

w c z o ra j a n i je d n e g o  sp o tk an ia , a n i je d n e g o  m ie sz ­

k a n ia , a n i je d n eg o  z e b ra n ia to w arz y sk ie g o  w  W a r ­

sz aw ie , g d z ieb y  a r ty k u ł n ie s ta ł s ię p rz e d m io te m  

z a in te re so w a n ia

C ie k aw e  u w a g i n a te m a t a r ty k u łu  z a m ie sz c za j  

„Głos Prawdy 11: j

C h ło s ta  k tó re j je s te śm y  św ia d k a m i, to  ś ro d e k  

p ra w ie o s ta te c zn y . T a k ic h  ś ro d k ó w  n ie  im a  s ię  b e z  

k o n ie cz n o śc i. C h ło s ta to  b o w ie m  n ie s ły c h an ie b o ­

le sn a . B o le sn a n ie ty lk o  d la ty c h , d o k tó ry ch  s ię  

s to su je . O c h ... o n i m a ją g ru b ą sk ó rę ! ... L e c z  

b o le sn a d la te g o c o sa m  je s t sp ra w ie d liw o śc i i 

c z u jn o śc i n a ro d o w e j n a jw y ż sz y m  w y ra ze m  b o le -  

; sn a s tra sz liw ie d la n a s w sz y stk ic h , k tó rz y  n a -  

t w ró c en ia  ro z p u s tn ik ó w  p a ń s tw o w y c h n ie d o c z e k a -  

I l iśm y  s ię  te ż  n ie s te ty . Z d e m a sk o w a n ie  ic h  w  o b ji-  

I c z u  c a łe g o  k ra ju  i c a łe g o  św ia ta s ta ło  s ię  .w p ro st  

I n ie b e z p ie cz n em . N ie b y ło ju ż in n e g o sp o so b u ... 

I Z łe p o sz ło  z a d a le k o . K to  w ie , ż a li n ie trz e b a g o  

| b ę d z ie w y rw a ć z k o rz e n ie m . M a rsz a łe k , g ro żą c  

|  i c h ło szc z ąc , u śm ie c h a s ię  je sz cz e  a le  n ie  je s t to  ju ż  

I  u śm ie c h  p rz e b a c z e n ia . R o z p o cz ę ła  s ię  w a lk a  o  d u -  

B  sz ę  P o lsk i i o  se n s p a ń s tw o w e g o  je j b y tu - I ta  w a l-  

ik a  m u s i b y ć  d o p ro w a d z o n a  d o  k o ń c a , Id z ie  o  w a r ­

to śc i z b y t w ie lik e , id z ie  o  n a jw y ższ e d o b ra  n a ro d u .

W a rsza w sk i K u rje r  C z e rw o n y  p isz e :

A m b ic ją tw ó rc y  n a sz e j s iły  o rę ż n e j b y ła z a w ­

sz e w ła d z a ra cz e j n o rm a ln a , n iż u rz ę d o w a . Je g o  

j łp ro g ra m em  id e a ln y m  b y ł z a w sz e rz ą d d u sz ra -  

g c z e j, n iż  d y k ta tu ra  ró z g i i m ie cz a .

C i, k tó rz y sk a rżą s ię d z is ia j ż e M a rsz a łe k  

c h ło szc z e  z b y t b o le śn ie , i ż e  k a rz ą c a je g o  d ło ń  je s t  

n a z b y t tw a rd a z a p o m in a ją ją , ż e n a js ro ż sz ą d la  

P o lsk i k a rą b y ł ó w  trz y le tn i o k re s , w  k tó ry m  o d  

; ją ł o n  rę c e  o d  s te ru  rz ąd ó w  i o d sz ed ł d o  S u le jó w k a .

Je sz c z e d z iś c ia rk i p rz ec h o d zą lu d z io m p o  

O k rz y ż u  n a  m y ś l o te rn o k re s ie , w  k tó ry m  c y n ic z n i  

f |p rz e w ó d c y p a r ty jn i p rz e rzu c a ją c so b ie w ła d z ę  

® iad  P o lsk ą  z rą k  d o  rą k  ja k  p iłk ę , z a p rze p a sz c zy -  

; |i sk a rb , rz ąd  i w o jsk o p o d  s ły n n e m  w ijo se m  h a -  

f łe m : „ Jes t ź le , a  b ę d z ie  g o rz e j" .

mar k a PA8R.

Polski Przemysł Gumowy I.A.,Grudziądz.

Zm iana Gabinetu nastąpi w każdej chwili.
W a rsz a w a  1 1 . 4 . P rz e sile n ie g a b in e to w e trw a  

n a d a l. W b re w  z a p o w ied z io m  i o c z e k iw a n io m  d z ie ń  

d z is ie jszy n ie p rz y n ió s ł ż a d n y ch z m ia n . N a p ię c ie  

w  k ra ju  a  n a w e t z a g ra n ic ą  w z ras ta .

D e k re ty  p . P re z . R z p lite j o z a m ian o w a n iu  g a ­

b in e tu  m a ją u k a z ać  s ię n a jd a le j w  so b o tę

PRZYPUSZCZALNA  LISTA CZŁONKÓW ' 

NOW EGO GABINETU

Ukazała się nowa lista przypuszczalnych człon­

ków  nowego gabinetu:
prezes Rady M inistrów dr. Kazim ierz Swi- 

talski, » ot» j
M in. spraw wewnętrznych genu, Sławoj-Skiad  

kowski,
m in, spraw zagranicznych Zaleski,
m in. sprawiedliwości Car,
m in. skarbu gen. dr. Górecki, wiceminister dr.

Kiedy Ojciec św. opuści po raz pierwszy W atykan?

Ja k  d o n o s i „ T rib u n a , O jc ie c  św . o p u śc i p o  ra z  

p ie rw sz y  W a ty k an  w  d n iu  2 4 c z e rw c a rb ., u d a ją c  

s ię d o  k o śc io ła  św . Ja n a  n a  L a te ran ie .

POLSKI CHÓR U OJCA ŚW .

R z y m  1 1 . 4 . W  d n iu  d z is ie jsz y m a k a d e m ic k i  

c h ó r z  K rak o w a  p rz y ję ty  z o s ta ł u  O jca św . n a  sp e  

c ja ln e j a u d je n c ji. O jc ie c  św . u d z ie lił c a łem u  c h ó ro -

St. Starzyński, 
m in. pracy i opieki społecznej płk. dr. m ed.

Kołłątaj— Srzednicki,
m in. poczt i telegrafów poseł dr. Polakiewicz  

m in- kolei inż. Kiihn,
m in, reform rolnych poseł Przedpełski (Zjedn. 

Pracy M iast i W si),
m in. rolnictwa Jan Rudkowski (ziem, płockiej 

pow. rypin.)
m inisterjum oświaty pozostanie prawdopodo­

bnie w rękach p. Świtalskiego,

W AŻNA KONFERENCJA.

W arszawa 11. 4, Dziś wieczorem odbył konfe­
rencję p. Prezes Rady M inistrów prof, Bartel z 

M arszałkiem Piłsudskim , konferencja trwała 3 go­
dziny.

= X =

w i S w e g o  b ło g o s ła w ie ń stw a p rz e m aw ia ją c p o  p o l ­

sk u .
KONKURS NA NAJPIĘKNIEJSZĄ POLKĘ  

W  AM ERYCE.
Związek Narodowy w Am eryce ogłasza kon­

kurs na najpiękniejszą Polkę zam ieszkałą w Am e­

ryce
Laureatka otrzym a jako nagrodę wolna po­

dróż do Polski na Powszechną W ystawę Krajową-



„LIBERALIZM1* PRUSKIEJ ORDYNACJISRQPONMLKJIHGFEDCBA 

SZKOLNEJ I JEJ WYKONANIE.

B e z p o śre d n io p o w y jśc iu w ż y c ie p ru sk ie j 

o rd y n ac ji o sz k o ln ic tw ie p o isk iem , ro z p o cz ę li P o ­

la c y w  N ie m c z ec h  u s iln e s ta ra n ia o z rea liz o w an ie  

p o s ta n o w ie ń te j n a p o z ó r lib e ra ln e j u s ta w y , W  o -  

p a rc iu  o  n ią z a c z ę to o rg a n izo w a ć p o lsk ie sz k o ln i ­

c tw o  p ry w atn e . M ię d z y  in n e in i z a ją ł s ię Z w iąz e k  

P o lsk ic h T o w a rzy s tw sz k o ln y c h re k ru ta c ją n a u ­

c z y c ie li z P o lsk i, n a c o z e zw a la w y ra ź n ie w sp o ­

m n ia n a o rd y n ac ja .

Je d n a k ż e p ra k ty k a w ład z n ie m ie c k ic h n ie li­

c z y  s ię  i ty m  ra z e m  z  z a c ią g n ię te m i  w o b ec  m n ie jsz o  

śc i p o lsk ich z o b o w iąz a n iam i u s ta w o w e m i. O sta t ­

n io z a sz e d ł fa k t, k tó ry to w p e łn i p o tw ie rd z a . 

C z tern a stu  n a u c z y c ie li p o lsk ich , g o to w y c h d o o b ­

ję c ia o d p o w ie d n ic h s ta n o w isk w  tw o rz ąc y c h s ię  

sz k o ła ch  p o lsk ich  n a te re n ie  R z e sz y  c z ek a  o d  d łu ż  

sz eg o  c z a su  n a p ró ż n o  n a w iz ę k o n su la tó w  n ie m ie -*  

c k ic h  w  P o z n a n iu , T o ru n iu  i B y d g o sz c zy . Z w ło k a  

ta n ie je s t n ic ze m  u z a sad n io n ą , p o n iew a ż  o d n o śn e  

k o n su la ty n ie w y k a z a ły d o tą d n a je j p rz y c z y n y . 

A  w ię c  s to im y  p rz e d  o c z y w istą sz y k a n ą in te re só w  

k u ltu ra ln y ch m n ie jsz o śc i p o lsk ie j, z w łasz cz a w o ­

b e c ro z p o c zę c ia s ię w  N ie m c z ec h n o w e g o ro k u  

sz k o ln e g o .
Z a te m  o b ja w y , p o d n o sze n ia z e s tro n y p ra sy  

p o lsk ie j z te re n u R z e sz y o ra z p rz ez z n a w có w  sy ­

tu a c ji P o la k ó w  w  N ie m c z ec h  sp ra w d z iły  s ię w  z u ­

p e łn o śc i. N ie ste ty rz e c z y w is to ść p rze sz ła n a w et  

n a jg o rsz e  n a sz e o c ze k iw a n ia . 0  ile b o w ie m  lic z y ­

liśm y  s ię z a w sz e z a ta k iem  sp o łe c ze ń s tw a  n ie m ie ­

c k ie g o n a o rg a n iz u jąc e s ię sz k o ln ic tw o  p o lsk ie , to  

je d n a k n ie p rz y p u sz c z a liśm y , ż e o fic ja ln e c z y n n ik i  

n ie m iec k ie u c iek n ą  s ię d o  ta k  ja w n e j sz y n a n y  w o ­

b e c m n ie jsz o śc i p o lsk ie j, k tó re j p ra w a k u ltu ra ln e  

p rz e c ie ż w  te o rji u z n a ły

= "4-

POWÓDŹ W ROSJI. -
Z  R o s ji d o n o sz ą , ż e rz ek i w y stą p iły  z b rz eg ó w  

W o d a z a b ra ła 2 0 0 d o m ó w . D w ie k o b ie ty  z a to n ę ły  

K ilk a se t w si je s t z a la n y ch . S z k o d y  o lb rz y m ie .

X X

STRASZNY HURAGAN.
L ile R o x  1 1 . 4 . H u rag a n , k tó ry  p rz e sz ed ł -w c zo  

ra j p o c z y n ił o g ro m n e sz k o d y . O k o ło 6 0 0 d o m ó w  

z o s ta ło z b u rz o n y ch . 2 5 o só b , z o s ta ło z a b ity c h a  

p rz e sz ło  1 0 0  o só b  ra n n y ch ,

—xx—

KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY.

K o n fe re n c ja M a łe j E n ten ty o d b ę d z ie s ię w  

g ru d n iu .

KATASTROFALNY POŻAR

B e rlin 1 1 , 4 . N a p la c u H e rm a n a w  je d n y m  z  

d o m ó w  to w aro w y ch  w y b u c h ł p o ż a r , k tó ry  w y rz ą ­

d z ił o lb rz y m ie sz k o d y . W  a k c ji ra to w n ic z e j b ra ło  

u d z ia ł 1 4 o d d z ia łó w  s tra ż y  p o ż a rn e j, k tó ry m  u d a ło  

s ię p o  k ilk u n a stu  g o d z in ac h  p o ż a r z lo k a liz o w a ć .

D o
W  c z w a rty m  d n iu  z w ied z iliśm y  k a tak u m b y  św  

S e b a s tja n a  i K a lis ta ,

Ju ż n a ła w ie sz k o ln e j s łu ch a łe m  w n a u c e  

re lig ji z w ie lk ą u w a g ą o p o w ia d a n ia o k a ta k u m ­

b a c h rz y m sk ich , ty c h p o d z iem iac h w k tó ry ch  

c h rz e śc ijan ie p ie rw sz y c h  w ie k ó w  z b ie ra li s ię n o c ą  

n a n a b o że ń stw a i c h o w a li u m a rły c h sw o ich . P o ­

c ią g a ły m n ie o b ra zk i, n a k tó ry c h w id o c zn e b y ły  

p o d z ie m n e  g a n k i a w  ic h  śc ia n ac h  ja k o b y  sz u fla d y  

g ro b y  m ę c ze n n ik ó w . N ie raz  m y śl m o ja u le c ia ła d o  

c z a só w , w  k tó ry c h  ro z leg a ły  s ię  p sa lm y  w  u k ry ty ch  

p ie c za ra c h  a b isk u p i rz y m scy tu  u d z ie la li św ię c eń  

k a p ła ń sk ic h . G o tu ją c s ię sa m  d o o d e b ra n ia św ię ­

c e ń k a p ła ń sk ic h  w  se m in a rju m  w  P e lp lin  e ś lu b o ­

w a łe m  ż e z w ie d z ę k a ta k u m b y , sk o ro  P a n  B ó g p o ­

z w o li m i d o c z e k a ć 2 5 -le c ia k a p ła ń s tw a .

D o c z ek a łe m  s ię i o to  je d z ie m y  s ta ro ż y tn ą  d ro  

g ą  o d  F o ru m  ro m a n u m  ry n k u  rz y m sk ie g o - d o  b ra ­

m y św . S e b as tja n a . Ł u k i i k o lu m n y  n a fo ru m , ru ­

in y p a łac ó w  c e sa rsk ic h n a w z g ó rz u  P a la t n u s o d -  

ra z u  p rz en o sz ą n a s w  c z a sy s ta re g o  R z y m u . M ija ­

m y  ro z le g łe ru in y  c ie p ły c h ła ź n i C a ra ca lli i ju ż je ­

d z ie m y  p o d  p o tę ż n y m i lu k a m i b ra m y  św . S e b a s tja ­

n a , P raw o  i le w o c iąg n ie s ię w y so k i m u r c e sa rz a  

A u re ljan a . S a m o c h ó d m k n ie s ta rą sz o są „ v ia  

A p p ia " , k tó rą  b u d o w a n o  3 1 2  la t p rz e d  n a ro d z e n ie m  

C h ry s tu sa P a n a . M y ślę ile to rz y m sk ic h w o z ó w  

d w u k o ło w y c h tu  p rz e je ch a ło ile le g jo n ó w z b ro j­

n y c h  tę d y  p rz e b ie g ło  —  w  te m  sz o fe r s ta je  i w sk a ­

z u ją c k o śc ió łe k p o le w e j s tro n ie : „ Q u o v a d is!" .  

W e d łu g le g e n d y  św . P io tra u c h o d z ą c z R z y m u  

p rz ed  g ro ż ąc ą  m u  śm ie rc ią , n a  te m  m ie jsc u  sp o tk a ł  

C h ry s tu sa P a n a id ą c eg o  d o R z y m u . Z d u m io n y  p y ­

ta : „ D o m in e q u o v a d is : —  P a n ie d o k ą d id z ie sz" : 

a  Je zu s o d p o w iad a : V e n ito  ite ru m  k ru c if ig i id ę  p o ­

n o w n ie d a ć s ię u k rzy ż o w ać !" Je zu s z n ik a a św .  

P io tr z a w sty d z o n y  w rac a d o R z y m u .

W n ę trz e k o śc ió łk a n ie p o s ia d a n ic o so b liw eg o , 

w ię c je d z ie m y d a le j.

W e d łu g  z w y c z a ju rz y m sk ie g o  c h o w a n o u m a r ­

ły c h  p rze d  b ra m am i m ia sta , to  te ż n a p o ty k a m y  p o

WYMIANA NOT.
P ra g a 1 1 . 4 . D z iś  n a s tą p iła w y m in ą  n o t ra ty f i 

k a c y jn y c h  m ięd z y  C z ec h o s ło w a c ją a S ta n a m i Z je ­
d n o c z o n y m i.

PRZESILENIE GABINETOWE W NIEMCZECH.
B e rlin  1 1 . 4 . D z isia j u s tą p ił m in is te r sp ra w  w e  

w n ę trz n y c h c .

- X—

SPRAWA SPŁAT.

P a ry ż 1 1 . 4 . D z isia j z a k o ń c z o n o o b ra d y n a d  

sp ra w a m i sp ła ty  ra t lik w id a c y jn y c h .

1 0 0 ,0 0 0  m io d z ie ży  sz k o ln e j z g ło s iło  ju ż sw ó j 

p rz y ja z d  n a P # K .

K o m ite t d la  sp raw  P o w sz e ch n e j W y sta w y  K ra ­

jo w ej w  P o z n a n iu  p rz y  K u ra to rju in O k rę g u  sz k o l­

n e g o  P o z n a ń sk ie g o  z a re jes tro w a ł  d o ty c h c za s lic z b ę  

1 0 0 ty s ięc y u c z e s tn ik ó w  z w y c iec z e k m ło d z ie ż y  

sz k o ln e j, k tó re p rzy b ę d ą  n a P W K . Je s t to  ju ż  p o ­

ło w a p rz ew id z ia n a u c z e s tn ic tw a m ło d z ie ż y . N a j­

w ię k sz a lic z b a z g ło sze ń n a p ły n ę ła z W a rsz aw y i 

o k rę g u w a rsz aw sk ieg o , n a jm n ie jsz a z a ś z o k rę g u  

lw o w sk ie g o . M a ła ilo ść z g ło sz e ń  z e L w o w a tłu ­

m a c z y  s ię te m , ż e  m ło d z ie ż  sz k o ln a z o k rę g u  lw ó w  

sk ieg o o d w ie d z i z a p e w n e W y staw ę d o p ie ro w e  

w rz eśn iu .

M a so w y p rz y ja z d m ło d z ie ż y  , sz k o ln e j n a  

P o w sz e ch n ą W y sta w ę K ra jo w ą  je s t fa k te m  o g ro m ­

n e j d o n io s ło śc i- P W K  b ę d z ie  ż y w e m  o b ra z e m  P o l­

sk i w sp ó łcz e sn e j, a p rz e to m ło d e m u  p o k o le n iu  d a  

d u ż ą su m ę w ia d o m o śc i, ro z sz e rz a ją c h o ry zo n ty  

m y ślo w e i u g ru n tu je  je g o  w ie d z ę o P o lsc e . Ż a d e n  

w y k ła d a n i k s iąż k a n ie p rz e m ó w i ta k  ż y w o i p la ­

s ty cz n ie  d o  m ło d z ie ż y , ja k  W y staw a .

N ie w ą tp liw ie s ta rsz e p o k o le n ie u ła tw i z w ie ­
d z e n ie W y sta w y ty m  rz esz o m  m ło d z ie ży , k tó re ’ 

je szc z e n ie z g ło s iły u c z es tn ic tw a w  w y c iec z k ac h : 

n a P W K .

KOLEJE RUMUŃSKIE A PWK.
P o  sze reg u  p a ń s tw , k tó re p rz y z n a ły  z n iż k i k o ­

le jo w e d la p o d ró ż n y c h , o d w ie d z a jąc y c h P W 'K , 

p rz y łą c zy ła s ię o s ta tn io R u m u n ia . K o le je ru m u ń ­

sk ie p rz y zn a ły m ia n o w ic ie 5 0 p ro c en t z n iż k i d la  

p o w ra c a jąc y c h z P W K .

ODŁOŻENIE ZJAZDU AKADEMICKICH KÓŁ ’ 
HISTORYCZINYCH.

Z a p o w ie d z ian y n a c z e rw ie c ro k  b ie ż ą c y z ja z d  

A k a d em ic k ic h  K ó ł H isto ry c z n y c h , k tó ry  o d b y ć s ię  

m ia ł w  P o z n a n iu  w  z w iąz k u  z P W K . z e w z g lę d ó w  

te c h n ic z n y c h z o s ta ł p rz e ło ż o n y d o p ie ro n a p a ­

ź d z ie rn ik  rb .

Ż n iw o  b o lsz e w iz m u .

N ie d a w n o  w y sz ła  w  L o n d y n ie  k s ią ż k a o  b o lsz e  

w iź m ie w  R o s ji a n g ie lsk ieg o m in is tra f in an só w ,  

C h u rc h ila , z o lb rz y m im  m a te rja łem  d o w ro d o w ’e m .

< —irrrir—' —-t —---------- nMiiwifi

o b u s tro n a ch d ro g i re sz tk i s ta ro ż y tn y ch g ro b o w ­

c ó w . N a jw ięk sz y z n ic h  m ie śc ił p ro c h y  C e cilji M e -  

Ł e lli. Z w ied z am y  g o  n a p rz ó d , a ż eb y  s ię p rz e k o n a ć , 

ja k p o g a n ie b u d o w a li sw o je „ w ie rn e m ie szk a n ie ,,. 

G m a ch o k rą g ły n a c zw o ro k ą tn y m  fu n d a m e n c ie ! 
im p o n u je  d z iś je szc z e ro z m ia ram i i d a je p o ję c ie o ! 

p ie rw o tn y m  p rz e p y ch u - Ja sn e  k o lo ry  m ia ły  o d d a lić i 

w sz e lk ą  m y śl o  śm ie rę i, k tó re j p o g a n in  s ię ta k  b a r- : 

d z o lę k a ł. P o n ie w a ż g ro b o w ie c z n a jd u je s ie n a  

w z n ies ie n iu , ro z tac z a s ię p rz e d n a m i p ię k n y  

w id o k  n a  sm ętn ą  k a m p a n ję  n a  R z y m  i g ó ry  A lb ań  

sk ie .

t  e ra z c o fa m y s ię i s ta je m y  p rz e a  k o śc io łe m  św . 

S e b a s tja n a , z e o y z w ie o z ić p ie rw sz ą k a ta k u m o ę .  

F ro n t k o śc io ła z d o b ią s ta ro ż y tn e K o lu m n y , W e w ­

n ą trz z n a jd u je S ię w  b o c z n e j k a p licy m a rm u ro w a  

tłu m n a  z e  z w ło k a m i św . S e b as tjan a . K lę k a m y  i p o ­

le ca m y  s ię o p ie c e św . m ę c ze n n ik a .

K o ło k a p licy  s to i ja k iś z a k o n n ik w h a b ic ie  

m i n ie z n a n y m . P rz y s tęp u je d o n ie g o i p y ta m  s ię  

z ja k ieg o  je s t z g ro m a d z e n ia „ Je s te m  D y o n iz y " —  

o d p o w ia d a p o p o lsk u —  p ra w o s ła w n y a rcy b is ­

k u p w a rsza w sk i" . B a rd zo p rz y je m n e , b ę d z iem y  

z w ie d z a ć k a tak u m b y w  to w a rz y s tw ie m e tro p o li­

ty  p ra w o s ła w n e g o ,

P rz y c h o d z i p rz e w o d n ik , o jc iec fra n c isz k an in ,  

i ro z d z ie la  p o m ię d z y  n a s  św iec z k i. Z  k o śc io ła sc h o ­

d z im y p o sc h o d a c h w  p o d z iem ie i o k o ło g o d z in ę  

id z ie m y  w ą sk im i g a n k a m i. W  śc ian a c h są u m iesz ­

c z o n e g ro b y  d o  p ię c iu  je d e n  n a d  d ru g im . P o  c z ęśc i 

p ły ty , p o sz c z e g ó ln e g ro b y , są w su n ię te w id a ć  

k o śc i i sz a re p ro c h y . P o  c z ę śc i m e  n a ru szo n e i o d ­

c z y tu jem y n a p isy . W  n isz a c h s to ją tru m n y  z g lin y  

z p ro c h a m i. N a śc ia n a ch są m a la tu ry p rz ed s ta ­

w ia ją c e w sy m b o la ch p raw d y c h rze śc ijań sk ie .  

W śró d  k a p lic  w y ró żn ia ją  s ię  p o m ię d zy  n ic h  trz y  —  

p ię k n e m ! d e k o ra c jam i s tju k o w em i. W  g a n k a c h  

k o ło  k a p lic  z n a jd u jem y  n a  śc ian a c h  ta b l c z k i z w e z  

w a n ie m : „ św . P io trz e  i P a w le , m ó d lc ie  s ię  z a  n a m i" .  

T u  b o w ie m  u k ry to  w  ro k u  2 5 8  z w ło k i św . a p o s to ­

łó w , ż e b y  je lis trz e d z o d p ro fan a c ji z e s tro n y  p o ­

g a n . Id z ie m y w  m ilc ze n iu , n ie c h c e m y n a ru sza ć
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Z  ty c h  d a n y c h  o k a z u je  s ię , ż e  d o ty c h c z a s b o lsz e w i­

c y  z a m o rd o w a li  2 8  b isk u p ó w , 1 2 1 9  k a p ła n ó w , 6 .0 0 0  

p ro fe so ró w  i n a u c z y c ie li, 9 .0 0 0 le k a rzy , 2 9 5 0 a r ­

ty s tó w , 5 4 .0 0 0  o fic e ró w , 7 0 .0 0 0  p o lic ja n tó w , 1 3 9 ,0 0 0  

ro b o tn ik ó w , 2 6 0 .0 0 0 ż o łn ie rz y , 3 5 5  0 0 0 o b y w ate li  

z e s fe r in te lig e n c ji i 8 1 5 .0 0 0  w ło śc ia n .

Z a iste  ż n iw ro  śm ie rc i n ie z w y k le  w ie lk ie !

Pod uwagę b. więźniom.

Z w ią z ek b y ły ch  w ię ź n ió w  Id e o w y ch n a P o z ­

n a ń sk ie i P o m o rz e  p o d a je  d o  w ia d o m o śc i, ż e o s ta t  

n ią u c h w a łą Z a rz ą d u , p o s ta n o w ił z m ie n ić d o ty c h ­

c z a so w ą re je stra c ję a m ia n o w ic ie : ż e n ie ty lk o  

w ięź n io w ie  z  la t 1 9 1 4 — 2 1 z o s ta ją  p rz y ję c i d o  Z w ią ­

z k u , le cz w sz y scy w ię ź n io w ie id e o w i b e z o k re su  

la t, k tó rz y c ie rp ie li d la o d ro d ze n ia P o lsk i, b ę d ą  

p rz y jm o w a n i n a c z ło n k ó w  o ile d o s ta rc z ą d o w o d y  

sw e j p ra c y  id e o w e j d z ia ła ln o śc i i u w ięz ien ia .

N a  m o c y  p o w y ż sz e j u c h w a ły , Z w ią z ek  u w a ża ł  

z a s to so w n e i sp ra w ied liw ie  d a ć m o ż n o ść  w sz y st­

k im  w ię ź n io m  id e o w y m , n a le ż eć  d o  Z w ią z k u i d la ­

te g o u c h w alił sk re śle n ie o k re su  la t.

In te re so w an i ra c zą sk ład a ć sw o je w n io sk i z  

d o w o d a m i i ż y c io ry se m  d o  Z w iąz k u  b y ły c h  W ię ź ­

n ió w  Id e o w y c h  n a  P o z n ań sk ie  i P o m o rz e  z e  s ied z i ­

b ą P o z n a ń , A le je M a rc in k o w sk ie g o 1 9 . III. p tr .
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sp o k o ju  ty c h  ty s ię cy , k tó rz y  tu  o c z e k u ją  c ia ł z m a r  

tw y c h w sta n ia . D o m ilc z e n ia ja k o b y u p o m in a ły  

c z ęs to n a p isy n a p ły ta ch  g ro b o w y c h z in p ac e —  

w  p o k o ju . D o ty k a m  rę k ą  p ro c h ó w , ż e b y  n a w iąz a ć  

łą c z n o ść z ty m i, c o  tu  ż y li i B o g u  s łu ż y li 1 8 0 0 la t  

te m u - W ra ca m y d o K o śc io ła d o g łę b i w z ru sz e n i.  

Je sz c z e je d n o  w e s tc h n ie n ie u  g ro b u  św . S e b a stja ­

n a  i z n o w u  s to im y  w  b la sk u  s ło ń c a  n a  V ia  A p p ia . —  

S tą d  n ie d a le k o d o  d ru g ie j k a ta k u m b y  św . K a lik sta  

id z ie m y  p ie sz o  w  c ie n iu  p in ji i c y p ry s . W c h o d z im y  

d o o g ro d u o jc ó w  T ra p istó w , sk ąd  je s t w e jśc ie d o  

te j n a jw ię k sz e j i n a jc ie k a w sz e j k a tak u m b y  rz y m ­

sk ie j. P ro w ad z i z n o w u o jc ie c fran c iszk a n in - P o ­

c h o d z i z W e stfa lji i d a je o b jaśn ien ia  p o  n ie m ie ck u ,  

c o n a m  b a rd z o u ła tw ia z ro zu m ie n ie . D o sta jem y  

św iec zk i, z k a p lic zk i z n o w u sc h o d z im y w  g łą b  p o  

d łu g ic h  sc h o d a c h . W ą z k im  g a n k ie m  p o ru sz a m y  s ię  

n a p rz ó d i p o k ró tk im  c z a sie z n a jd u jem y s ię w  

k a p licy  p a p ie ż y . Z trz ec ie g o s tu lec ia sp o cz y w ało  

tu 1 3 p a p ie ż y , m ięd z y  n im i K a lik s t —  p o w ło sk u  

S a n C a llis to . N a ty ln e j śc ia n ie u m ie sz c z o n a je s t 

ta b lic a m a rm u ro w a z w z ru sz a ją cy m  n a p isem . P o  

w y lic z en iu  n a z w  p ię c iu  p a p ie ży  c z y tam y : „ i ja  p ra ­

g n ę sp o cz ą ć  w śró d  w a s , a le lę k am  s ię , ż e  n ie g o d n i 

z a k łó c ą sp o k ó j św ię ty c h " . T a b lic ę d a ł u m ie śc ić  

p a p ież D a m a zy z a c z a só w  c e sa rza K o n s tan ty n a .  

N ie d a le k o  s tą d  z n a jd u je  s ię k o m o ra  g ro b o w c a św . 

C e cy lji. R e lik w je te j św ię te j z n a jd u ją s ię d z iś w  

R z y m ie w  k o śc ie le je j p o św ięc o n y m  a tu je s t u - 

m ie sz c zo n a rz e ź b a m a rm u ro w a p rz e d sta w ia ją ca  

św ię tą ta k , ja k ją z n a lez io n ą u d u sz o n ą p rz e z s ie ­

p a c zy  w  je j m ie sz k a n iu . W  d a lsz e j w ę d ró w c e o -  

g lą d a m y  n a śc ia n ac h  o b ra z y  C h ry s tu sa  i św ię ty c h ,  

śc ia n y  z e s ta re g o  i n o w e g o  te s ta m en tu . O d c z y tu ­

je m y  n a p isy  n a  p ły ta ch  g ro b o w y c h , k tó re  ta k  w y raź  

n ie  u ja w n ia ją  d u c h a  ty c h , c o  tu  g rz e b a li sw o ich  d ro ­

g ic h . Z  ty c h  p ły t w sz y stk ich  p rze m a w ia  s iln a  w ia ra  

w  c ia ł z m a rtw y c h w sta n ie - T o  je d n o  w ie lk ie A lle ­

lu ja ! P o d  w ie cz ó r w ra ca m y  w  m ilcz e n iu  d o m ia ­

s ta . W iec z o re m  ro z w a ż am  ra z je sz c ze , c o  w id z ia ­

łe m  i c o  c z u łe m  w  p o d z ie m iac h  a  w  d u sz y  ja k  e c h o  

d ź w ię cz y w e so łe A lle lu ja , A lle lu ja .

Ks. Dr. Łęgowski — Radowiska.
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Jak m o g li C zy te ln icy zau w aży ć , n aszy m  u sil­
n y m  sta ran iem  jes t sta le u lep szać p ism o w  d zia le  
red ak cyjny m  tak w  sam ej g azec ie jak o też w  d o ­
d atk ach ty g o d n io w y ch . W  w iad o m o ściach z k ra ­
ju  i ze św ia ta p o d aw ać b ęd ziem y sta le  w  k ilku  sło - 
u  ach n ajśw ieższe w iad o m ości. O d 1 5 k w ie tn ia co > 
ty d zień  w  p o n ied z iałk o w y m  n u m erze ,,G ło su " za ­
m ieszczać b ęd ziem y ,,k ro n ik ę sp o rto w ą w k tó ­
re j o m aw iać b ęd ziem y w szelk ie w y n ik i sp o rto ­
w e z k ra ju  i ze św ia ta.

P o zatem d ru k o w ać b ęd ziem y b ard zo in te re ­
su jącą p o w ieść p o d ty tu łem „D rzew o Ś w ię te" .

P o w ieść  tą zaczn iem y  d ru k o w ać p o zak o ń cze­
n iu się p o w ieśc i, k tó rą o b ecn ie d ru k u jem y t. j. 
„K siążęcy P aź".

W p ro w ad zim y jeszcze w  n ajb liższy m czasie  
w iele in n y ch u lep szeń  w  n aszym  p iśm ie jak u m ie ­
szczan ie n ajn o w szy ch ilu strac ji (o b razk ó w ) z zasz ­
łych w y p adk ó w  z k ra ju i zag ran n icą .

B y jed n ak o w o ż p ism o w  d alszy m  c iąg u u lep ­
szać w e w szy stk ich k ieru n k ach , n ieo d zo w n a jes t 
w sp ó łp raca C zy te ln ik ó w  z R ed ak cją .

W o b ec teg o , że im  w ięce j b ęd zie p ism o n a ­
sze m iało ab o n en tó w , tem  w ięce j m o żna b ęd zie  
u lep szać . D la teg o zw racam y się d o S zan o w n y ch  
C zy teln ik ó w  z u siln ą p ro śb ą b y zech c ieli zaag iio - 
w ać za n aszem  p ism em  w śró d sw o ich k rew n y ch  
i zn a jo m y ch . N a m iesiąc k w iec ień ew tl. n a d ru g i 
k w arta ł m o żn a jeszcze „G ło s W ąb rzesk i" zap isać  
n a k ażd ej p o czc ie lu b u p p . lis to n o szó w  o ile się  
ich o to p o p ro si,

N ajlep ie j zap isać so b ie g aze tę o d razu n a ca ły  
k w arta ł, g d y ż czasam i zap o m n i się co m iesiąc  o d ­
n o w ić p ren u m era tę i w ten sp o só b p o w sta ją-  
p rzerw y w  d o starczan iu g aze ty , O ile m o żn o śc i 
n ależy w ięc zap isać „G ło s W ąb rzesk i"o d razu n a  
ca ły k w arta ł.

W  o k o licy w k tó rej zam ieszku jecie , zd arza ­
ją się w y p ad k i, u rząd zan e są zab aw y , p rzed sta ­
w ien ia, zeb ran ia itp , o k tó ry ch k ażd y w ied zieć  
p o w in ien . N iek tó re w y d arzen ia są b ard zo c ie ­
k aw e i in teresu jące , d la teg o W aszy m o b o w iąz ­
k iem S zan o w n i C zy te ln icy jest d o n ieść R e ­
d ak cji b y ta m o g ła w y d arzen ia te o p u b lik o w ać . 
W szy stk ie w iad o m o ści n ad esłan e d o R ed ak cji a  
p izezn aczo n e d o d ru k u p isane b y ć m u szą p o je ­
d n ej stro n ie p ap ieru i to w y raźn ie o raz a tram en ­
tem , W iad o m o ści m u szą b y ć p raw d ziw e i p o d p i­
sane p ełn em  n azw isk iem  au tora . N azw isk o au to ra  
arty k ułu R ed ak cja zach o w u je d la sieb ie .

G d y k to ś d o n ió sł w iad o m o ść n ie p raw d ziw k a  
m ając ty lk o  o czern ian ie b liźn ieg o , w ó w czas R ed ak ­
c ja z ca łą stano w czo śc ią p o tęp i tą o so b ę i o d d a  
ją S o d o w ił N ależy  w ięc ty lk o  p isać  p raw d ziw e  w ia ­
d o m o ści.

P ro sim y  w ięc raz jeszcze o w sp ó łp racę , a  p is­
m o n asze stan ie n a n ajw y ższy m  p o zio m ie . P am ię­
ta jm y że o d w sp ó łp racy C zy te ln ik ó w za leży p o ­
z io m  n aszeg o p ism a.

K U P IE C N IE B Ę D Z IE M Ó G Ł C I D A Ć P R A C Y  
I Z A R O B K U , S K O R O  Z A R O B IO N Y  T U T A J  P IE ­
N IĄ D Z W Y W O Z IS Z  N A  Z A K U P Y  D O  IN N E G O  

M IA S T A .

Mazurek.
(N a n u tę : „Jeszcze jed en m azu r d zisia j ') .
Z n o w u d zisia j w ek se l jed en
P o sz d l d o p ro testu . 
S tw o rzo n o n am  w k raju E d en  
C ich o , b ez szelestu .

1 jeśli tak d alej b ęd zie .
N ie zn a jd z iem y g łu p ca,
C o za E d ą » .h ę tn ie sięd z ie. 
U cząc się n a k u p ca .

U rząd p o d atk o w y w cale
N ie p ro si, n ie p y ta ;
K o m o rn ik n ie w ie co ża le.
S p rzed a co ś —  i k w ita !

T en p la jtn ą l ch o ć b y i n a szczy tach . 
In n y jes t b an k ru tem .
T am ten g an i zn ó w  n a szk itach . 
C h o ć jeźd z ił au tem .

Z lew a, z p raw a  —  w rzaw a.
B o ć to w  p o lsk ie j z iem i, 
K ażd a b ab a jes t c iek aw a, 
C zy to się o d m ien i.

O d m ien ią się lu d z ie m o że, 
L ecz sy stem  zo stan ie . 
T u b ie cz łek u  n ie p o m o że . 
W ieczne n arzek an ie .

I tak m in ą la ta , la tk a,
D o sam eg o zg o n u ,
Z iem ia c ię p rzy tu li, m atk a,  
B ó g w cźm .e d o tro n u

I d o p iero h en z zaśw ia ta . 
P ęd ząc ży w o t w ieczn y , 
R ad u sły szy sz : tra -ta -ta -ta!
N a S ąd o sta teczn y .

Wi&domcści potoczne.
W ąb rzeźn o , d n ia 1 2 k w ietn ial9 2 9 r.

—  C zy sto ch leb . W  n ied zie lę d n ia 1 4 b m , o  
g o d z . 3 -c ie j p o p o ł. o d b ęd zie się zeb ran ie K ó łka  
R o ln iczeg o  w  C zy sto ch leb iu  w  lo k a lu p . M arasiń -  
sk ieg o z n astępu jący m  p o rząd k iem  o b rad :
1 . Z ag ajen ie
2 . P rzeczy tan ie p ro to k ó łu
3 . W y k ład p . p rezesa „Z iarn o siew n e"
4 . K o m u n ik a ty P o m . Izb y R o ln .
5 . K o m un ik a ty  P o m . T o w . R o ln ,
6 . K o m u n ik a ty Z arząd u
7 . W y d aw an ie leg ity m acji
8 . P rzy jm o w an ie cz ło n k ó w
9 . W n io sk i i w o ln e g ło sy
1 0 . Z ak o ń czen ie .

Z e w zg lęd u n a w ażn o ść sp raw  p rzy b y cie w szy  
stk ic ti k o n ieczn e . G o ście m ile w id zian i.

Z arząd .

—  D ęb o w aląk a (K u  czci W o d za  jU ro czysto ść  
im ien in  M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  ro zp o czę ła  się d n ia  
1 8 m arca b r. o g o d z . 7 -m ej cap strzyk iem  z p o ch o ­
d n iam i p rzez u czn i S zk o ły R o ln icze j w raz z m iej- 
sco w em i o rg an izacjam i sp o łeczn em i.

D n ia 1 9 -g o w y ru szy ł p o ch ó d z p rzed S zk o ły  
R o ln icze j p rzez u czn ió w P . Ś . S zk o ły H o d , R o i. 
i m iejsco w y ch  o rg . sp o łeczny ch  n a u ro czy ste  n ab o ­
żeń stw o o d p raw io n e p rzez K s. P ró b . Ł o w ick ieg o  
z N ied źw ied z ia . P o p o w ro cie z n ab o żeń stw a p o ­
ch ó d zo sta ł ro zw iązan y p rzed S zk o łą R olniczą ,

N astęp n ie o g o d z . 6 -te j p o p o ł. ro zp o czę ła się  
u ro czy sta „A ak ad em ja " k u czci M arsz, P iłsu d s­
k ieg o , S ło w o w stęp n e w y g ło sił u czeń  A , S o b ań sk i 
o ży c iu M arsza łk a. P ó źn ie j n astąp iły d ek lam acje  
n a cześć M arsza łk a w y g ło szo n e p rzez u czn ió w  S z.

R o i. i d ziec i S zk o ły P o w szech n ej p rzep latane k o n ­
certem o rk iestry S zk o ły R o ln icze j p o d b atu tą p . 
p ro f. B . R u g ę. P o w y stęp ach w y g ło sił p . d y rek to r  
in ż S t. K o w alsk i o d czy t n a tem at „R efo rm a K o n ­
sty tu c ji." N a zak o ń czen ie  o d śp iew ano  „R o tę".

—  W y b o ry . D n ia ż-g o IV . o d b y ły się w y b ory  
S o łty sa i R aay  g m in n ej, rsa so łty sa w y o ran o p . ó t, 
R o zm an ith a . m a 1 . 1 1 . i zastęp có w  ław n ik a w y o ra ­
n o p p . b t. M atu szak a , P . K o zło w sk ieg o i J . Ż elaz­
n eg o .

C ześć ty m , k tó rzy p rzy czy n ili się d o p o k o n a ­
n ia p rzez p raw ie śą zam ieszk ały ch w ro g ich n am  
N iem có w .

„S zczęść B o że" n o w ej R ad zie G m in n ej, k tó ra  
p o ło ży ła k res raz n a zaw sze n iem ieck ie j g o sp o d ar ­
ce . S w ó j.

—  K siążk i (zasąd zen ie  z ło dz ie ji). M o cą w y ro ­
k u S ąd u U K ręg o w eg o w lo ru n iu sk azan i zo sta li:

K o n stan ty K o w alsk i 1 . 2 5  i ilen ry k W itk o w sk i 
1 . 3 4 , ro b o tn icy , za k rad z ież  k arto łli n a szk o d ę g o ­
sp o d arza W eh ra w  K siążk ach n a d w a m iesiące  
w ięz ien ia .

—  O rłow o (m ło d ocian i b an d y ci n a ław ie o -  
sk arżo n y ch). W y d zia le K arn y m  ó ąd u O k ręg o w eg o  
w lo ru n iu , zasied li n a ław ie o sk arżo n y ch Jo zei 
K u p a, 1 . 2 2 zam . w  O rło w ie ip o w . w ąb rzesk i), W ła ­
d y sław  b o jaru k , 1 . 2 6 zam . w  W ieiu ząd zu i jeg o  
b ra t F ran c iszek 1 . 1 7 , w szy scy trzej o sk arżen i o  
u sd o w aną K rad zież z b ro n ią w  ręk u . M ian o w ic ie  
w  Jaw o rzn (p o w . W ąb rzesk i) w  n o cy w d arli się  
p rzez w y łam an e  o k n o  d o  m ieszk an ia  K aro la  b ch re i 
b era . G d y c i staw ili o p o r, zo sta li p rzez rab u sió w  
d o tk liw ie p o b ic i.

S ąd sk azał p ierw szy ch d w ó ch p o d w a i p ó ł 
ro k u c iężk ieg o w ięz ien ia , a trzec ieg o n a sześć  
m iesięcy w ięz ien ia .

—  Ł o p atk i (p rzestrzeg am y l)P ew ien p an za ­
m ieszk a ły w  Ł o p atkach ro zd a je lu d z io m  p ism o p . 
ty t- „B icz B o ży ". P ism o to w  n ajoh y d n ie jszy sp o ­
só b w y szy d za się z W iary św . i w szy stk o to co  
św ięte ! N ie m am y słó w  o b u rzen ia n a teg o p an a , 
k tó ry  te  p iśm id ia  ro zd a je , szerząc w  ten  sp o só b jad  
i zg n iliznę .

O  ile ten p an , k tó reg o  n azw isk o n am  jes t zn a ­
n e n ie zap rzestan ie  rzo p o w szech n ian ia teg o p iśm i- 
d ła , w ten czas b ęd ziem y zm u szen i w y stąp ić p rze ­
c iw k o n iem u  z ca łą stan o w czo śc ią, a w  rezu ltac ie  
b y łb y zm u szo n y  z ło ży ć w szy stk ie sw o je g o d n ośc i.

A  w ięc p rzestrzeg am y  p rzed ro zp o w szech n ia ­
n iem ! R o zp o w szech n ian ie tak ich p ism d o b re w  
B o lszew ji a le n ie u  n as!  (x y l)

— Ł o b d o w o  (R zad k i p tak ) P an  N ad o ln y  A d am  
zastrze lił w  p o b liżu ślu z m ły ń sk ich w Z aw ad zie  
p tak a w o d n eg o P erk o za. Jest to o ry g in a ln y  p tak  
o p o ły sk u jącym  d elika tn em  u p ierzen iu , p rzy p o m i­
n ający m  z w y g ląd u  sie rść . P tak i te są rzad k o ścią  
i o g ó ło w i m ało  zn an e . T o też p an N ad o ln y A d am  
o fia ro w ał p o w y ższeg o p tak a jak o o k az d la d ziec i 
szk o ln y ch . (s)

—  C zap le . Jak ju ż d o n iesio n o , w  G ło sie W ą ­
b rzesk im , że d n ia 1 k w ietn ia b r. n iew in n ie p o b ito  
k o ło szk o ły  p . K arsk ieg o . G d y  p . K arsk i p rzy szed ł 
d o p rzy to m n o śc i, p o zn ał o p raw có w  a to są : L esz ­
czy ń sk i i Im iałek . W y m ien ien i o p raw cy , jak  stw ier  
d zo n o , zam ierza li p . K .zab ić, p o n iew aż L eszczy ń ­
sk i, p rzed 3 la tam i o d g raża ł się p . K arsk iem u , że

paź.
Opowiadanie z historyi Śląska.

— o —  (C iąg d alszy ).

K siążę i k siężn a p o lu b ili g o tak b ard zo , jak n ik o g o  
z d w o rzan i n ieb aw em b y l u lu b ień cem k sięstw a . Ile  
razy k siążę w y jeżd ża ł, F ran c iszek b y l p rzy jeg o b o k u  
a k siążę w ied zia ł, iż w iern iejszeg o słu g i n ad n ieg o n ie  
m a. Z azd ro śc ili m u in n i lask i p ań sk ie j, n ieraz n asłuch ał  
się p rzy c in k ó w o ch ło psk im sy n u , o n w szelak o zn ió sł  

w szy stk o p o k o rn ie , u n ik a jąc sp o ró w .
T rzec i ro k u b ieg a ł o d czasu , jak F ran ciszek b y l n a  

d w o rze k siążęcy m . N a w ielk ie tam  się zan o siło rzeczy . 
O to k siążę p o stan ow ił w y k o n ać ślu b u czy n io n y p rzed  
la ty i z zastęp em  ry cerzy w y p raw ić się d o Z iem i św ię­
te j, ab y razem  z in n y m i k siążę ty w alczy ć o w y zw o le­
n ie g ro b u C h ry stu so w eg o  z n iew o li tu reck iej.

W łaśnie w o w y m czasie M an u el, cesarz g reck i z  
K o n stan ty n o p o la u zy sk a ł p o m o c o d k ró la fran cusk ieg o  
K aro la V I. N a czele te j w y p raw y stan ą ł k siążę z N e ­
v ers , m ło d y sy n k sięc ia b u rg u n d zk ieg o , k tó reg o h isto - 
ry a d la w aleczn o śc i n azw ała „Jan em  b ez trw o g i.“

Z N iem iec, A u stry i i B aw ary i g o to w ało się w ielu  
ry cerzy , ab y p o łączy ć się z tą w y p raw ą. W iedzian o ,  
że z C zech i W ęg ier sp o so b ią się ró w n ież liczn i ry cerze.

K siążę L u d w ik , p o w iad o m io n y p rzez k siążą t n ie ­
m ieck ich o w y p raw ie , o zn ajm ił m ałżo n ce i ry cerstw u  
sw ó j zam iar i n aty ch m iast ro zp o czą ł p rzy g o to w an ia .

S m u tek zap an o w ał n a d w o rze . K siężna E lżb ieta  
d rża ła o ży c ie m ałżo nk a , jed n ak że o d w o d zić g o o d tak  
.w zn io słeg o p rzed sięw zięc ia n ie śm iałą . Jak że b o w iem  
w strzy m ać ry cerza ch rześc iań sk ieg o o d w alk i d la ch w a­
ły C h ry stus a P an a!...

P aź F ran ciszek  w id ząc p rzy g o to w an ia, p ad ł k sięc iu d o  
n ó g , p ro sząc, ab y g o z so b ą zab ra ł n a w y p raw ę.

..^K siążę jed n ak o d rzek l:

—  N ie u czy n ię teg o , m ó j ch ło p cze . Z a m ło d y je ­
steś n a tak w ielk ie m o zoły . A p rzy tem  ch o dzi m i o to , 
ab y ś tu taj p o zo sta ł i w iern ie słu ży ł p an i m o je j, k siężn ie  
E lżb iecie .

I tak się też sta ło . K siążę z ry cerstw em  o d jech a ł, 
b isk u p ie o trzy m aw szy b ło g o sław ieństw o a F ran c iszek  
p o zo stał w  B rzeg u ...

O d tąd zaczęły się d łu g ie i sm u tn e d n ie d la k siężn y , 
d w o ru i ca łeg o k sięstw a, d n ie lęk u o ży c ie k sięcia . W ia ­
d o m o ści o lo sach w y p raw y n ic m o żna się b y ło ry ch ło  
sp o d ziew ać , b o d ro g a d o A zy i d alek a . C o g o rsza zaś,  
o d czasu d o czasu ro zch o d ziły się p o g ło sk i, trw o gą  
p rze jm u jące w szy stk ich . N ie w ied zieć , sk ąd się b ra ły , 
an i k to je p rzy w o ził, lecz g ro źn e b y w ały i n ęk ały k o ­
ch a jące serca .

W  ty m  n iep o k o ju u p ły w ały ty g o d n ie , m iesiące, ro k  
ju ż u p ły n ą ł o d w y jazd u k sięc ia L u d w ik a , a n ie b y ło an i 
g o ń ca o d n ieg o an i n ijak ie j p ew n ej w ieśc i...

L ecz n ak o n iec w ieść tak a n ad eszła , n iestety b y ła  
o n a o k ro p n ie jsza , n iż w szy stk o d o ty ch czaso w e a n ad to  
b y ła p raw d ziw a. R y cerze czescy , k tó rzy z w y p raw y  

p o w ró cili, p rzesłali ją d o W ro cław ia , a m ag istra t w ro c ­
ław sk i u w iad o m ił o n ie j k siężn ę .

W ieść ta g ło siła strasz liw y p o g rom  ry cerzy ch rze ­
śc ijań sk ich p rzez m ężn eg o w ładzcę m u zu łm ań sk ieg o  B a-  
jaze ta. N iec ierp liw e ry cerstw o fran cu sk ie ro zp oczę ło  
b itw ę za ry ch ło i zo sta ło p rzez.T u rk ó w  n ie ty lk o p o b ite , 
lecz zg o ła ca łk iem  zn iesio n e . R zeź b y ła o k ro p n a . K to  
n ie p ad ł w  b itw ie, d o sta ł się d o n iew oli. O k ru tny B a-  
jaze t k aza ł w ielu jeń có w  zam o rd o w ać , in n y ch zaś p o ­
w ló k ł w  sro m o tn ą n iew olę . O k sięc iu L u d w iku tw ier­
d zo n o , że ży je, lecz n o si p ęta n iew o li.

C ałe k sięstw o b rzesk ie o k ry ło się ża ło b ą n a tę  
w ieść . K siężn a E lżb ieta n iem al o d zm y słó w  o d ch o d ziła  
z ro zp aczy . C ały lu d p łak a ł n ad lo sem p an a i b o la ł 
n ad strap io n ą jeg o m ałżo n k ą ...
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W  trzy d n i p o tem ry ch ły m ran k iem m arsza łek  
d w o ru za jrzaw szy , jak zw y k le d o m ieszkan ia p azió w , 
zau w aży ł, że F ran c iszk a w sy p ialn i n ie b y ło . Ł ó żk o  
n ie tk n ię te w sk azy w ało , iż w  n o cy g o n ie b y ło . Z d ziw io ­
n y tem  n iezw y k le , w szed ł d o k o m n at k siążęcy ch , p rzy  
k tó ry ch sy p ia ln ia F ranc iszk a się zn a jd o w ała . W b rew  
zw y cza jo w i b y ły o tw arte . G d y sp raw ę d ale j b ad ał, 
sp o strzeg ł, że d rzw i sk arb ca k siążęceg o b y ły  o d em k nię ­
te . W szed ł w ięc d o n ieg o i n aty chm iast zo b aczy ł, że  
ro zm aity ch k o sz to w n o śc i b rak ło . M arszałek zn a ł tu k aż ­
d y k am ień , b o o d la t p o d jeg o to w szy stko b y ło o k iem . 
P rze jrzaw szy sk ry tk i, p rzek o n ał się , iż sk arb iec k siążę ­
cy zo sta ł z łu p io n y , że n ajp rzed n ie jsze d ro g i k am ienie  
zabran e i że łu p ieżca d o sk o n ale zn ać m u sia l w arto ść  
k o sz to w n o śc i, b o zab ra ł, co n ajd ro ższe .

S tary m arsza łek d w o ru struch la ł z p rzerażen ia. 

R ó w n o cześn ie zaś n ieo b ecn o ść p az ia F ran c iszk a n asu ­
n ęła m u m y śl, że o n to w łaśn ie jes t sp raw cą k rad z ieży .

—  C zy ż p o d o b n a? —  w zd y ch ał sta rzec, —  czy ż  
p o d o b n a , ab y k siążę żm iję so b ie w y h o d o w ał w ty m  
ch ło p cu ? T ak i p o b o żn y , cn o tliw y , sk ro m n y , a jed n ak ...

N ie ch c iał w ierzy ć . Z b ieg ł n a d ó ł i zaczą ł p y tać  
o F ran ciszk a . N ik t n ie u m ia ł m u d ać o d p o w ied z i. P rzy ­
p ad k iem jed en ze stajen n y ch o zn ajm ił, że b rak k o n ia  
w stajn i, n a k tó ry m F ran ciszek m iał p raw o jeźd z ić  
T a o k o liczn o ść zw ięk szy ła jeszcze p o d ejrzen ie . M ar­
sza łek d arł w ło sy z g ło w y .

Jak że o tem  p o w ied z ieć strap io n e j k siężn e j! Jak że  

je j sm u tek jeszcze p o w ięk szać!
D la B o g a, m o że to  w szy stk o się zm ien i, m o że F ran ­

c iszek w ró ci!...
L ecz n ap ró żn o czek an o n a jeg o p o w ró t. O sta te­

czn ie n ie w y p ad ało d łu że j ta ić sp raw y p rzed k siężn ą  
N a w ieść o tem  i o p o d ejrzen iu , k siężn a zaw o ła ła :

—  N ie w ierzę , n ie m o g ę w ierzy ć , ab y to b y ło p ra ­
w d ą. W iern y F ran c iszek m iał się d o p u ścić k rad z ieży !  
N ie ., n ie ... : (C iąg d alszy n astąp i).



choć się odw lecze, ale nie uciecze „m usi być zabi­

ty” -
O d lat 3 pałała zem sta, zato , że K arski był 

św iadkiem przeciw L eszczyńskiem u, za obrazę  
Sądu O kręgow ego w T oruniu , gdzie otrzym ał po ­
rządkow ą karę. Po odcierp ieniu kary , odgrażał się, 
czego też dokonał. Jak na w stępie w ym ieniono,  
pojm ał L eszczyński niespodzianie K arskiego, aby  
go oddać w  ręce Im iałkow i, który się w iele niena- 
m yślał pochw ycił go w sposób djabelski i począł 
się pastw ić. K arski otrzym ał kilkanaście ciosów  po  
głow ie od obu tak , że się ruszać nie m ógł stracił 
przytom ność.

W idząc to Im iałek że K . słabo oddycha przykła ­
da ucho  i m ów i: „nie dyszy , zabity* ’ , dalej L eszczyń  
ski kontro lu je ciało pobitego K arskiego i znów  
m ów i nie rusza się „zdechł” natychm iast zatrzyć  
ślady . C hcąc ukryć tę zbrodnie, pom yśleli o m ie­
chu, chciano  go  w  m iech w pakow ać  i w  bagno  w rzu ­
cić.

N iestety obaj odeszli na chw ile po m iech, w i­
dząc K arski, że żle z nim  podźw ignął się ledw o, i 
pom ału przyczołgał się do dom u i w ten sposób  
został od śm ierci ocalony. Pobity jest m ocno nie  
m oże chodzić, ty lko leży w łóżku, a le­
karz do niego przyjeżdża.

Spraw a skierow ana do Sądu celem ukarania  
w innych za bestjalstw o. Spodziew ać się m ożna da ­
lej niezgody bo Im iałek w szedł do R ady gm . z N r- ।  
1. (L eszczyński też w  R adzie). K orespondent. I

— Czaple (O dpow iedź obyw atelow i na zaczep  
kę w  N r. 35 „G łosu W ąbrzeskiego). N ie daj B oże  
ażeby now a R ada gm inna poszła w ślady starej. 
Z tem i słow y  zaczynam  m oją odpow iedź. R ozbija- ) 
cze, nie znaleźli się na to , aby siać niezgodę w ; 
gm inie, ale na to utw orzyli listę III. aby pom óc { 
liście II i w  ten sposób w prow adzić do urzędu na ­
szej gm iny ludzi spokojnych, zdrow o m yślących, 
którym  m ożna zaufać i pow ierzyć los gm iny, aby  
zaprow adzili w  gm inie porządek, zgodę i dobrobyt, 
bo nasza gm ina m a dosyć dochodów , a w kasie  
pieniędzy brak . A le przy takiej „w zorow ej" go ­
spodarce to nie dziw . N a liście N r. I, znajdow ali 
się tacy ludzie, którzy się zw ią obyw atelam i pol­
skim i i dobrym i kato likam i ale są raczej kom uni­
stam i i zdrajcam i.

Jeden z nich niem a żadnej w iary , drugi za­
m iast do kościo ła idzie do karczm y tam siedzą  
cały B oży dzień i noc, piją, w karty grają, a za : 
czyje to pieniądze? Z najdują się tacy którzy są ; 
karani za kradzież, paserstw o i o obrazę N ajw yż­
szego Sądu itd - czy to są ludzie nadający się do  
spraw ow ania urzędu? T en dobry obyw atel rw ie  
się także do spraw ow ania urzędu w  gm inie, on już  
przez sw oje słodkie słów ka i pochlebstw a dostał 
się do zarządu M leczarni w  Płużnicy; a cóż tam  
robi? Przy procentow aniu m leka w pisuje zaw ar­
tość tłuszczu z krzyw dą dostaw ców ; natom iast od  
kiedy jest w  zarządzie m a zaw sze jednak w ysoki 
procent tłuszczu . L ecz udało m i się liska złapać  
na gorącym  uczynku. B ędąc obecny  raz w  sierpniu  
1927 roku przypadkow o przy próbach, w ynosiła  
zaw artość tłuszczu m ego m leka 3,70 jednostek . 
Pan R atkow ski w pisał m i ty lko 3,20 , dla kogo zo ­
staw ił resztę?

Z arzuca nam  w ydaw anie słom y na agitacje, a  
któż ją otrzym ał? W  roku 1926 ;ak ty lko do C za- 
pel przybyłem , dałem słom ę p. Staniszew skiem u, 
w roku 1927 p. Patkow skiem u bo u tych w zo­
row ych gospodarzy  to zaw sze stodółk i św iecą pu ­
stkam i.

T eraz w r. 1927 i 1928 dostarczałem stale  
tu tejszem u nauczycielow i słom ę, czy to ja już w ten  
czas agitow ałem ? C o się tyczy w ęgla, m oże i ci 
panow ie byli by przyśli do m nie po w ęgiel toby j 
stw ierdzili, że żadnego w ęgla nie posiadałem . U do- | 
w odnionem jest, że jedynkow cy w ydaw ali pienią­
dze na agitację, upijając ludzi nisko upadłych aże ­
by m nie zbito . W yraził się naw et pew ien jedynko - 
w iec iż m ieli m nie tak zbić żebym  sił nie m iał na i 
10, III. do urny w yborczej podążyć. Z jak iej przy- i 
czyny nazyw a nas sprzedaw czykam i? T oć m y > 
kaw ałka ziem i niem com  nie zaprzedali.

L epiej ten w zorow y obyw atel by sam siebie j 
nazw ał sprzedaw czykiem , bo on starał się o nie- i 
m iecką pożyczkę! L andbund sprow adził sobie do I 
obejrzenia sw ej gospodarki, ażeby w iększą pozycz- I 
kę uzyskać. L ecz dzięki B ogu nie udała m u się . 
ta sztuczka, bo i N iem cy na piękną tw arz nie u- < 
dzielą pożyczki-

C zy tak iem u to człow iekow i m ożna pow ie- j 
rzyć urzęda gm inne? T oć by on m ógł całą gm inę  
zaprzedać. T aki to w iarus jeszcze prezyduje w  
tow arzystw ie W ojaków . T acy to ludzie m ają  
ty le śm iałości, starych spokojnych obyw ateli kłam ­
stw em  obrzucać w  gazecie.

T eraz najnow szy czyn i przykład now y rady  
z jedynki; dopraw dy pochw ały godny ładny  począ ­
tek! 1. kw ietn ia odbyły się w ybory na now ego  
sołtysa i ław ników w  lokalu szkolnym . Po w y ­
borach udali się członkow ie rady z listy II do do ­
m u, członkow ie zaś z listy I. pozostali słuchając  
radia urządziw szy sobie przytem niezgorszą hu ­
lankę. U rządzili sobie zabaw kę z jednego obyw a- j 
tela , który m ożliw ie nie szedł po  ich stronie, obm a- i 

low ali m u plecy i zachow yw ali się nieprzym ierza- 
jąc jak nieletn ie dzieciaki.

K iedy to po w ypróżnieniu kilku butelek w ód ­
ki doskonale zaczęła działać, panow ie obyw atele  
w  rozm aity  sposób w yszydzali i w ym yślali sprośne- 
m i w yrazam i ow ego  w spółobyw at., którego  po  w yj­

ściu z lokalu zbito do nieprzytom ności następnie  
znęcano się w bestjalsk i sposób tak dalece, że  
trzeba było zaw ezw ać pom ocy lekarsk iej. W styd! 
H ańba! O byw atelom  boirącym  udział w  tak ich zgro  
m adzeniach .

N ajsm utniejsze dla naszej gm iny, że do rady  
w chodzą osoby niespokojne i są bez pow ażnej i 
zdrow ej m yśli.

(Jeden z analfabetów ).
— Płużnica. O dpow iedź koresponden tow i z  

Płużnicy w  spraw ie w yborów który używ a kłam ­
stw a i oszczerstw a ażeby ogół w  błąd w prow adzać 
i oczerniać obyw ateli naszej w ioski.

„W yzw oleńców " korespondent nazw ał kandy  
datów  listy nr. 3, na której czele stali panow ie  
W alkow iak i D ąbrow ski. W  czasie w yborów do  
Sejm u Panow ie ci agitow ali za listą nr. 24 i na tą  
listę oddali głosy. W idocznie korespondent o tern  
nie w ie, albo te partje tak  m u w  głow ie pom iesza­
ły , że zapom niał jaka to partja m iała listę nr. 24  
przy w yborach do Sejm u.

Pan W alkow ak jest polakiem zasłużonym , 
brał udział w pow staniu W ielkopolsk im jąko do-  
w ódzca oddziału i posiada krzyż w alecznych  

D ąbrow ski w  czase w yborów  do Sejm u nie  
dał sali na w iec W yzw oleńcom  chociaż chcieli za 
to dobrze płacić, A ni Pan D ąbrow ski, ani Pan  
W alkow iak agitacją na rzecz jak iejś partji się nie  
trudnią. C zy dalsi kandydaci listy nr. 3 należą do  
W yzw olenia, to już nie w iem , nie pytałem  ich się  
ale bardzo w to w ątpię, poniew aż p. K ow alski 
(czołow y kandydat listy nr. I. Panów M otasa, 
W alkow iaka i D ąbrow skiego chciał na sw ej liście  
um ieścić, sam im to na zebraniu gm innym  przed ­
w yborczym proponow ał, lecz była to propozycja  
spóźniona, poniew aż panow ie ci już w łasną listę  
w ystaw ili. Z a to że nie zgodzili się na propozycję  
p. K ow alskiego nazw ano ich K om unistam i, W yz­
w oleńcam i itp .

Z resztą Panow ie D ąbrow ski, M otas i Frączek  
należeli do starej R ady G m innej i nigdy tam  haseł 
kom unistycznych nie głosili, i nikom u na m yśl nie  
żadnej propagandy  na rzecz jak iejś tam  organiza­
cji nie urządzali, a w  sposób uczciw y zebrali po ­
trzebne podpisy kandydatów i w yborców , za to  
kandydaci listy nr. I. w m niej uczciw y sposób  
postępyw ali, w ysyłając sw ych agitatorów z kart­
kam i w yborczem i, a ci przy tej sposobności nazy ­
w ali listę nr. 3 kom unistyczną. N aw e t podczas w y- 

w  w  lokalu w yborczym  ich agitator p. K am - 
pert nie m ógł nad sobą zapanow ać i w yraził się  
w  ten sposób: „L udzie, nie głosujcie na listę nr. o, 
to są iznani kom uniści" za co go przew odniczący  
K om isji W yb. do porządku  pow ołał, i z tego pow o ­
du w płynął sprzeciw co do w ażności w yborów .

Z nalazł się i tak i obyw atel w gm inie, który  
w prost zakazyw ał głosow ać na listę nr. 3, zaś do  
sw ej siostrzy pow iedział: „Jeżeli oddasz głos na  
listę trzecią, to cię z m ieszkania w yrzucę. - 
O soba ta nie pow inna się m ieszać do podobnej 
agitacji, stanow isko które zajm uje pow inno jej za ­
braniać oczerniać ludzi tak ich , którzy nic w spól­
nego z kom unizm em nie m ają.

W obec tak iego postępow ania nic dziw ne­
go, że lista nr. I, otrzym ała w iększą ilość głosów , 
lecz kandydaci tej listy nie m ają się czem hełp ić, 
w szak starali się w szelk im i dozw olonem i i nie- 
dozw olonem i środkam i zohydzić m ne listę zaś  
jej kandydatów  w  najgorszym  św ietle postaw ić.

W idocznie korespondent nie zna stosunków  w  
gm inie, a jeżeli zna to tern gorzej, że stara się  
ogół w  błąd w prow adzać, szarp ie sław ę innych, a  
do gm iny złość i nienaw iść w prow adzać.

R ada gm inna pow inna radzić ty lko nad spra ­
w am i gm iny, dbać o dobro gm iny, a tak iego Pana  
który naw et w  R adach G m innych chce zaprow a­
dzać tam  jak ieś organizacje należy z R ady G m in ­
nej w yrzucić.

Z resztą przy  w yborach w  Płużnicy  każda L sta  
przeprow adziła kilka kandydatów , trzeba było  

podać w ynik w yborów , nikogo nie zaczepiać, ogó ­
łu w  błąd nie w prow adzać, a w szystko by było w  
najlepszym porządku. K orespondentow i radzę w  
przyszłości lep iej się poinform ow ać o w szystk iem , 
i nie zaczepiać przez gazety spokojnych obyw a ­
teli naszej gm iny.

(W yborca).
— Wieldządz (W ybory na sołtysa). D onoszą  

nam : W  dniu 3 bra. odbyły się tu w ybory sołtysa  
i ław ników  gm iny-

R adni Polacy , postaw ili sw ego kandydata, 
który otrzym ał 'w szystk ie głosy polskie, z w yjąt­
kiem  głosu odszczepieńca p. M ichała K am row skie-  
go, który  w  obaw ie by  nie stracił łaski u N iem ców , 
w strzym ał się od głosow ania. W  ten to sposób  
najw yraźniej zadokum entow ał ponow nie sw ą w iel­
ką przyjaźń dla N iem ców .

R adni N iem cy rów nież postaw ili sw ego m ilut­
kiego  w ybrańca, a był nim  nie kto  inny, jak  w łaśnie  
w ym ieniony p. K am row ski, którego to N iem cy  
poniew aż są w  R adzie w  w iększości jednogłośnie 

sołtysem  w ybrali. Pierw szym  ław nikiem  w ybrano  
p. Jana K ochanow skiego. Ż aden z Polaków nie  
głosow ał za K am row skim .

W ybrany przez N iem ców sołtysem K am row ­
ski, jest pasierbem osław ionego byłego sołtysa  
p. A ugustyna L epka, w ielk iego przyjaciela N iem ­
ców .

Panow ie ci (Ł epek —  K am row ski) przed w y ­
boram i do R ady G m innej zgłosili oddzielną listą  
noszącą nr. 3 (lista odszczepieńców j, która z w iel­
ką biedą uzyskała jednego radnego (K am row ski), 
którego to N iem cy  darzyli tak w ielk im  zaufaniem  
że go obecnie sołtysem  w ybrali. Z atem  ostrzeże­
nie nasze przed w yboram i do R aady G m innej któ ­
re ukazało się w  „G łosie W ąbrzeskim " było zupeł­
nie słuszne.

Ż aden honorow y i praw y Polak, nie przyjąłby  
w yboru z rąk niem ców  —  lu teranów . Z obaczym y  
jednak, jak i postąpi sobie p. K am row ski? C zy  
m oże się popraw o i naw róci z błędnej drogi? Z o ­
baczym y.

Z aznaczam y  jeszcze raz z całem  nacisk iem , że  
o ile do tu tejszej gm iny nie sprow adzili by się  
panow ie  Ł epek i K am row ski, to Polacy już od sze­
regu lat m ieliby w iększość w R adzie G m innej, 
ale cóż kiedy panow ie ci ciągle w  tern przeszka­
dzają, bo M ichałk i są im  m ilsze!

Panow ie Ł epek i K am row ski są nam  tak m oc  
no nie pożądani, jak niegdyś G renszuc na Po ­
m orzu. W obec tego działalność tych w ybraxicow  
niem iecko-duterańskich  jaknajkaiygoryczniej i naj­
ostrzej potępiam y i staw iam y ich pod pręgierz  
trzeźw o m yślącego polsko-kato lick iego społeczeń­
stw a.

Z aś tym w szystk im , którzy przed w yboram i 
do R ady G m innej nie dopilnow ali sw ego obow ią­
zku  podajem y pod uw agę, aby  to w  przyszłości po ­
w etow ali stokrotn ie co obecnie stracili dla dobra  
spraw y polskiej.

Z aś tym  drugim , co m im o tego że byli zapisa­
ni, w  spisie w yborów  a do w yborów  się nie staw ili 
dajerny uw agę, aby w  przyszłości jak jeden m ąż  
staw ili się do  urny  w yborczej i nie dali obałam ucać  
się od różnych odszczepieńców i ich pachołków i 
w yrzucili za drzw i tak ich ptaszków , aby N iem cy  
nie m ieli pow odu do przysłów ka: „M ądry Polak  
po szkodzie".

Szanow nej R edakcji „G łosu W ąbrzeskiego",  
serdecznie dziękujem y za życzliw ość i w ielką o- 
bronę in teresów  polskich i życzym y Jej, aby jesz­
cze długi szereg lat danem  Jej było pracow ać dla  
dobra O jczyzny  jak dotychczas.

. Polacy z W ieldządza.

DZIAŁ ROLNICZY

Od 15-go kwietnia.

। W  latach norm alnych, kiedy roztopy przypa­
dają na koniec lu tego zw ykle byw a, że w  połow ie  
kw ietn ia kończą się siew y  roślin kłosow ych, a ro ­
bota w re w  przygotow aniu do ostatn ich sadzeń i 
flanców pozostałych roślin prócz tych , które się  
boją m ajow ych przym rozków .

W  tym roku inaczej! Jesteśm y opóźnieni —  
zasiew y  m ogły  być dotychczas poczynione częścio ­
w o na suchych polach , ale na w ilgotn iejszych  róż ­
nie się coże trafić- Z w rócić należy uw agę na to , 
że pom im o  spóźnionej w iosny  nie w olno robić gw ał 
tu i siać choćby na m okre pole. T o nie jest robota  
praw idłow a. L epiej opóźnić się jeszcze tydzień, a 
doczekać naturalnego obeschnięcia pola. N iektó ­
rzy lubią w jeżdżać na dołki i sprężynów kam i kie- 
reszow ać m okradła, że to niby prędzej obeschnie.  
N ic podobnego! Z askorupi się ro la i m łotam i trzeba  
tłuc pocyny, by ziem ię doprow adzić do porządku. 
N iech lep iej dołek na polu w cale nie będzie obsia­
ny, a w ięcej się zyska, bo się nie zapaskudzi, nie  
zaperzy ro li. U praw a praw idłow a będzie ty lko  
w tedy, gdy  się w yczeka aż pole zbieleje —  ale nie  
przeczeka!, bo znów  złe z tego rów nież dotkliw e, 
gdyż ziem ia się zanadto vzysuszy . C zuw ać w ięc  
trzeba i ani dnia nie przeoczyć.

M ogąc ty lko pow ierzchow nie zaczepiać o spra  
w y najżyw otniejsze —  choć ich w  tym czasie jest 
m nóstw o —  uw ażam  za potrzebne zachęcić ro ln i­
ków , by w ięcej niż dotychczas zw rócili uw agę na  
zasiew y roślin strączkow ych. Z arów no m ieszan ­
ki na paszę dla krów , jak  i zasiew  grochu, czy bobi­
ku  na  ziarno , bardzo  skutecznie w pływ ają na w zm o  
nienie ogólnego dochodu z gospodarstw a- I paszy  
i gnoju przybyw a, a co za tern idzie już w  następ ­
nym  roku  plony zbóż okopow ych m am y czym  pod ­
nieść, B łędem  jest stale pow tarzanym  i dość pow ­
szechnym przew aga zasiew ów ow sa na ziem iach  
lżejszych i suchszych. Ł ubin, czy peluszka są to  
bardziej na m iejscu i daleko lep iej się opłacają. 
N aw et groch  na szczerbach  byw a korzystn iejszy  od  
ow sa, jeśli m u się da odpow iedni zasiłek naw ozu  
potasow ego i fosforow o-w apiennego. N iepraw dą  
jest, że grochy się niechcą rodzić. Spróbujcie, 
dajcie im odpow iedni naw óz, posiejcie w rzędy  
ziarnem zdrow em w odm ianie plennej, a 8— 10  
korcy z m orga się przyciu ła. A  w arto , bo cena za  

i groch w  ostatn ich latach byw a o w iele w yższa niż  
j cena pszenicy .



z ł.

Sztafeta ca sztandar Kela 
Podoficerów Rezerwy

Z aw ezw an y p rzez p . S t- K lim k a sk ład am  
2 0 ,—  i u d erzam  sz ta fetą w  m o jeg o k o n k u ren ta w ła  
śc ic ie la ceg ie ln i i p o sied z icie la z iem sk ieg o p . T y l- 
ło ch a z D y łew a o raz w  p rzy jac ie la p . L u cian a W i- 
lam o w sk ieg o  z M . R ad o w isk .

W y żej w y m ien io n y ch p ro szę o p o d jęcie sz ta ­
fe ty .

Z Y G M U N T  G A S Z Y Ń S K I —  W Ą B R Z E Ź N O

Wiadomości potoczne.
W ąb rzeźno , d n ia 1 2 k w ie tn ia 1 9 2 9 ro k u .

—  D zisie jszy  n u m er p o w ięk szy liśm y  o 2 stro ­
n y . O b jęto ść ca łeg o n u m eru  w łączn ie z d o d atk iem  
w y n o si 1 0 stro n .

— S tan p o g o d y w  d n iu w czo ra jszy m . N ad P o l­
sk ą i k ra jam i zach o d n iem i d zień p o ch m u rn y  i m g li­
sty z m ałem i o p ad ap ii. G d zien ieg d zie p rze jaśn ie ­
n ie . T em p era tu rę n ajw y ższą zan o to w an o w  M ało - 
p o lsce, n ajn iższą n a P o lesiu .

—  C o zap o w iad a P IM .? P o ch m u rn o n a p o ł. 
zach o d zie . N ato m iast n a w sch o d zie p o g o d n ie . 
W iatr p ó łn o cn o - w sch o d n i, zach m u rzen ie zm ien ­
n e , z n iezn aczn em i o p ad am i-

—  P IE R W S Z E  Z A W O D Y  P IŁ K I N O Ż N E J. W  
n ied z ie lę o  g o d z . 3 p o p o l. o d b ęd ą  się n a b o isk u  lu - 
k su so w em  p ierw sze teg o  ro k u  zaw o d y w  p iłk ę n o ­
żn ą p o m ięd zy K . S . A S T O R JA  z T o ru n ia a K . S . 
P O M O R Z A N K Ą  I. P o  d łu g ie j z im o w ej p rzerw ie  b ę  
d ą m o g li m iło śn icy sp o rtu zo b aczy ć zn ó w  sw eg o  
p u p ila „P o m o rzan k ę" w alczącą o  zw y cięstw o .

_ _ C elem  u zu p ełn ien ia sp raw o zd an ia o zeb ra ­
n iu R ad y P o w ia to w ej K asy C h o ry ch d o d ajem y , że  
p rzew o d n iczy ł zebran iu p . p rzew o d n iczący R ad y  
L ask o w sk i z L ip n icy .

_ _ Z eb ran ie sp ad k o bierców  m jra D em b iń sk ie ­
g o . W  sp raw ie sp ad k u am ery k ań sk ieg o , k ilku m i-  
Ijo n o w eg o śp . m ajo ra D em b iń sk ieg o , o d b ęd zie się  
zeb ran ie w  n ied z ie lę , 1 4 k w ie tn ia o g o d z . 1 4 -e j w  

D w o rze A rtu sa, w T o ru n iu , n a k tó re w szy stk ich  
in te resu jący ch się p o w y ższą sp raw ą zap rasza się, 
ab y p o w ziąć o sta teczn ą d ecy zję w  sp raw ie p . P a-  
czo ty i sta reg o k o m ite tu , ce lem zw ro tu w p łaco ­
n y ch p ien ięd zy n a p o d ró ż d o A m ery k i.

2 . P rzeczy tan ie w szy stk im  in te resu jący m  się  
listó w  am ery k ań sk ich w  sp raw ie sp ad k u  i p ow zię ­
c ie u ch w ały o p o czy nien ie d alszych k ro k ó w , w  
zw iązk u z w iad o m o ściam i, jak ie n ad eszły z A m e ­
ry k i.

3 - W zy w a się sta ry  k o m ite t ab y n a to zeb ra ­
n ie raczy ł staw ić się i d ał w y jaśn ien ie , k ied y ch ce  
p ien iąd ze p o szk o d ow an y m  zw ró cić .

W szelk ich w y jaśn ień  w  te j sp raw ie u d ziela p . 
Jan N alask o w sk i, T o ru ń , u l. św . D u ch a n r. 7 -9 .

—  K . S . „P o m o rzan k a“ . (W aln e zeb ran ie .) W  
so b o tę d n ia 6 b m . o d b y ło  się w  lo k a lu  p . S t. K lim ­
k a ro czn e W aln e Z eb ran ie . Z eb ran ie zag a ił p rezes  
p . S zelig a , w itając w szy stk ich o b ecn y ch , p o czem  
p rzy stąp io n o d o w y b o ru m arsza łk a o raz sek reta ­
rza zeb ran ia w  o so b ach p - K . P o k o row sk ieg o , o raz  
E . P iszczą. P o sp raw o zd an iu  z d zia ła ln o śc i Z arzą ­
d u , p o k tó rem  u d zie lo ne zo sta ło tem u ż ab so lu to -  
rju m , p rzy stąp io n o  d o w y b o ru n o w eg o zarząd u , w  
sk ład k tó reg o w eszli: p rezes p . S zelig a , w icep re­
zes p . A . K u rzy ń sk i, sek re ta rz p '* B ey g er zastęp ca  
W ieck i, sk arb n ik p . P aw lew sk i —  K o m isja rew i­
zy jna p p . N ałęcz, P o k o ro w sk i, S zy m ań sk i. W  d y  - 
sk u sji n ad k ilk o m a sp raw am i k lu b u , w  k tó rej za ­
b ierali g ło s p p . m ec. d r. O stro w sk i. N ałęcz , E . 
P iszcz i in n i, p o stan o w io n o w y b rać sp ecja ln ą k o ­
m isję sp o rto w ą d la zo rg an izo w an ia d alszych g ałę ­
z i sp o rtu p rzy k lu b ie . D o k o m isji te j w eszli: p p . 
N ałęcz, S zy m ań sk i i C zerw iń sk i- U ch w alo n o ró w ­
n ież w  n ajb liższy m  czasie K lub zarejestro w ać . P o  
o m ó w ien iu k ilk u jeszcze sp raw  so lw o w ał m arsza ­
łek zeb ran ie h asłem  ,,S p o rto w i cześć"!

R U C H T O W A R Z Y S T W

—  B aczn o ść  cz ło n ko w ie S to w arzy szen ia K ato ­
lick iej M ło d zieży M ęsk iej! W  n ied z ie lę d n ia 1 4  
k w ie tn ia b r. o d b ęd zie się w ik arjó w ce o g o d z . 1 .3 0  
p o p o ł. N ad zw y cza jn e W aln e Z eb ran ie g d zie n a ­
stąp i u zu p ełn ien ie zarząd u i to w y b ó r p rezesa , 
sk arb n ik a o raz ch o rążeg o .

O jak n a jliczn ie jsze p rzy b y cie cz ło n k ó w o raz  
sy m p aty k ó w p ro si Z arząd -

„G o tó w “ .

—  T o w arzy stw o L u d o w e. W  n ied zielę , d n ia  
1 4 b m . p o p o g rzeb ie śp . B u rszew sk ie j, o d b ęd zie  
się Z eb ran ie T o w arzy stw a L u d o w eg o w  w ik ary j-  
ce . O  liczn y  u d zia ł p ro si Z arząd .

—  B aczn ość M ęsk i C h ó r K o ście ln y ! D ziś w  
p ią tek o g o d z . 8 -e j lek c ja śp iew u d la ten o rów  i 
b asó w . Z arząd .

—  B aczn o ść . S to w . K at. M ło d zieży Ż eń sk ie j 
w  W ąb rzeźn ie . W  n ied z ie lę d n ia 1 4 b m . o g o d z . 
1 ,3 0 w o g n isku , o d b ęd zie się zeb ran ie p len arn e . 
P rzy b y cie w szy stk ich d ru ch en k o n ieczn e .

R O Z K A Z S O K O L I.
W ąb rzeźn o - W zy w am  w szy stk ich ćw iczący ch  

d ziś w  p ią tek , d n ia 1 2 b m . o g o d z , 7 ,4 5 w ieczo rem  
d o sa li g im n asty czn ej p rzy szk o le żeń sk ie j, g d zie  
zo stan ie d o w iad o m o ści d an y reg u lam in zach o w a ­
n ia się cz ło n k ó w  w  sa li i o b ręb ie szk o ln y m  p o d czas  
lek cy j ćw iczeń . N astęp n ie u sta len ie d n i ćw iczeń  
d la o d d ziałó w i sp raw o zd an ie ew iden cji ćw iczą ­
cy ch cz ło nk ó w . Z p o w o d u sp raw p o w y ższych  

p u n k tu a ln e p rzy b y cie jes t k o n ieczn e .
U w ag a: K ażdy ćw iczący m u si p o siad ać u b ió r  

w raz z o b u w iem  ćw iczeb n em . N aczeln ik
—  L eg ja In w alid ó w ! N ad zw y cza jn e w aln e  

zeb ran ie o d b ęd zie się w  n ied z ie lę d n ia 1 4 k w ietn ia  
b r. o g o d z . 1 5 p o  p o łu d n iu  w  lo k a lu p . M  irk u szew - 
sk iego p rzy R y n ku , L eg ji In w alid ó w D o jsk P o l-  
sk  ch k o m p . W ąb rzeźn o , n a k tó re się w szy stk ich  
cz ło n k ó w , w d o w y i sie ro ty u p rze jm ie zap rasza .

Z  p o w o d u  b ard zo  w ażn y ch  sp raw  jes t p rzy by ­
c ie w szy stk ich cz łon k ó w  k o n ieczn e . Z arząd .

co  Ig r a j ą  w  k i n a c h ?
K IN O  —  S Ł O N C E

D ziś: P o raz o sta tn i ,,D ro g a d o p iek ła" .
Ju tro : i n iedz ie lę : ,,C iern ista d ro g a k siężn icz ­

k i W o ro n co w  —  czy li D em o n  R o sji" .

K IN O  —  H O T E L  D W Ó R W Ą B R Z E S K I.
S o b o ta : O  4 -te j i 8 -m ej N a fa li 1 0 0 0 i P an d y -  

। k ta to r to ja ."
—  T y lk o  w n ied z ie lę 1 4 b m - o  5 -te j i 8 -e j, w y ­

św ie tla k in o „H o te l D w ó r W ąb rzesk i" W ielk i ro ­
sy jsk i film : „P R Z Y K O M IN K U ", W sp an iały d ra ­
m at ro sy jsk i w  1 2 ak tach . W ielk a p ieśń m iło śc i i 
p o św ięcen ia! W  ro lach g łó w n y ch : W iera C h o ło d -  
n aja , M ak sy m o w , P o ło ń sk ij i R u n icz.

D ru k i n ak ład : „G ło s W ąb rzesk i 1 ' B . S zczu k a , W ąb rzeźn o  
R ed ak to r o d p o w iedz ia ln y : B o lesław S zczu k a W ąb rzeźn o  
Z a d zia ł o g ło szeń R ed ak cja n ie b ierze o d p o w ied zia ln o śc i.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z 0 E

= 9 £

Radjo-odbiorniki 
n ajn o w sze j k o n stru k c ji k o m p le t 
z  g ło śn ik iem

3  la m p o w y  4 0 0  Z ł : : 4  la m p . 5 5 0  z ł

n a n iezw y k le d o g o d n y ch w aru n ­
k ach sp ła ty : R ad jo  częśc i k ra ­
jo w e i zag ran iczn e w b o g aty m

—  w y b o rze p o leca —

Fa. R. WOJTECKI, Rynek 8

i ze  za in sta lo w an iem

N  a  g  • .D u ż y m  s re b ru  y m  m e d a le m  

W y s ta w ie R a d jo w e j w  P o z n a n iu  1 9 2 7

s ia

OGŁOSZENIE LICYTACJE
U rząd S k arb o w y D o d atk ó w  i O p ła t S k arb o w y ch w W ąb rzeźn ie p o d u je  

id o w iad o m o ści o g ó ln e j, iż u n iże j p o d an y ch d łu żn ik ó w o d b ęd zie się sp rzed aż  
p u b liczn a z licy tac ji n iże j w y szczeg ó ln io n y ch ru ch o m o ści, ce lem  p <  k ry c ia za le ­
g ło śc i p o d atk o w ych  :

k w ie tn ia 1 9 2 9 r.

L .

P -

N azw isk o i im ię d łu żn i­
k a o raz m iejsce zam ie ­

szk an ia
N azw a p rzed m io tó w D ata i czas  licy tac ji

i T y lo c h  T e o d o r ,  D y le w o 1 3 .0 0 0  p a lo n e j c e g ły 1 8 . 4 . 2 9 . o g . 1 2 w  p o łu d n ie

2 R u s z k o w s k i M a r ja n  
P iu s k o w ę s y

1 k ro w a 1 8 . 4 . 2 9 . o g . 1 0 p rzed  p o ł.

3 Z a d a ń s k i F ra n c is z e k  
R y ń s k

8 0 b u te le k  w ó d e k g a t . 
1 b ry c z k a , 1 s tr z e lb a  d o  
p o i,,  1  k a n a p a ,  1 b iu rk o .

1 5 . 4 . 2 9 . o g . 1 1 p rzed p o ł.

4
M . S z c z e p a n o w s k a  

E lg is z c w o

1 k a n a p a ,1  lu s tro  z  s z a f ­
k ą , 1 k ra jo b ra z , 1 k ro ­

w a  c z a rn o b ia ła

2 2 . 4 . 2 9 . o g . 1 3 p o p o łu d n iu

C
n S z c z e p a n o w s k i K a z ś m . 

c ilg is z e w o 4 k rz e s ła d ę b o w e 2 2 . 4 . 2 9 . o g . 1 3 p o p o łu dn iu

W ąb rzeźn o ,d n ia 1 1

N acz . U rz . S k arb . P o d at. i O p ła t S k arb , w  W ąb rzeźn ie
3 E 3 H E

K. GŁOWACKI
D  R  O  G  £  R  J  A

T e l. 1 6 6 R y n e k T e ł. 1 6 S  
i.. .... .. ,-^= p o le c a = = = = ^ .-= = ^r== : 

p e rs d ile , s m a ry , o le je , 

s — s k a rb o łin e u m  s — s

L Ł i 
f f l

3 S S E

Kasa Spdłdsteim Pareelaeyfnc-Osadnicxa
-----------    W GRUDZIĄDZU —  ———

sp rzed a je  ro ln ik o m  c e g łę  b ia łą , ź w iro w o -w a p łe n -  
n ą , o raz d rz e w o b ia d u ic n w e w  s ta n ie  o k rą .  
g ły m , d e s k i b lo k o w e , k a n to w e , z w y k łe h e ­

b lo w a n e  i s z p u n to w a n e , jak ró w n ież k a n tó w k i  
ró ż n y c h  w y m ia ró w , o raz b u d u je w s z e lk ie  b w =  
d y n k i g o s p o d a rs k ie , w  szczeg ó ln o śc i g o to w a  
s to d o ły  ró żn y ch ro zm iaró w .

W szelk ich in fo rm acji u d zie la

K a s a  S p ó łd z ie lc z a  P a rc e la c y jn o -O s a d n ic z a

w  G ru d z ią d z u  P lac 2 3 S ty czn ia N r. 2 1 . —  W y d zia ł B u d o w lan y

Z  g  n u i o  n  o  
k arlę n r. 1 3  

o trz y m a  k a ż d y  p ie rw s z o rz ę d n y  m  I n aź“ » k o

tFzyląmpowy radjoaprat 11
n jl ’lT l 'u h l'lH ’iU h S ll.t ls IH iiiH ib iiH iS h u lH 'ru .A iH H Ili ll lH t lH iU in il ilU II IH ’ I IH t lU IH IH tm ill llU H I  - ,» » •« « {  f t  W §  t r i l ''"

z g w aran c ją o d b io ru  n iem al w szy stk ich O u n ^W aZ u iB liii  

stacy j eu ro p ejek ich  ! * *
p rzy zak u p ie n aszeg o w y b o ro w eg o g ło śn ik a  

?Ó PRZYSTĘPNYCH CENACH.

Żądajcie nieobowlązujących 
i bezpłatn. rycin ? prospektów. 

D o s ta w a  n a s tą p i  w  c ią g u  1 0  d n i 
p o  o trz y m a n iu  z a m ó w ie n ia .

Fe. E. GRAEB, Berlin-Pankow
T a ls t i* . n r . la

Bnrafeśw
p astew n y ch  

i p ó łc u k rc w y c h  
o k o ło 8 0 0  c tr sp iz -d arn . 
Z g ło szen ia p iśm ien . p o d  

ad resem  :
L is e w o —  resz tó w k a  

I p o cz ta G o lu b >

Łefecje ’bajś.oó-w 

KURS NOWOCZESNYCH TAŃCÓW 
w  s ty lu  s a lo n o w y m  ro z p o c z n ie  s ię  
d n ia  2 5 -g o  k w ie tn ia  b r . o  g o d z . 7 .3 0  
w  „ H O T E L U  p o d  B IA Ł Y M  O R Ł E M “

TAM PRZYJMUJE SIĘ ZGŁOSZENIA
Fryda Smell, tórudziąd*

Z g u b ’em
| i k s ią ż k ę  

w o js k o w ą

. I k tó rą ru .ew ażn L m  
ń T o m asz g io w ak

O sie  c z e  k  
p o  w , w ąb rzesk i

I P o trzebn y zaraz

I C H Ł O P A K  
g d o ro zw o żen ia p iw a  

i w szelk ich p rac

M a B e t le j  e w s k ś  
ju u jo r  

M ickiew icza 2 8

P o trzeb ny o d zaraz

Ktzefi 
r z e ź n ic k ś  

P . W o j  ra o w s k i  
K ro i. N o w aw ieś



D n ia 1 1 b m .

D n ia 9 b m . zasn ą ł w B o g u o p a trzo n y  
S ak ram en tam i św . p o k ró tk ie j ch o ro b ie n asz  
k o ch an y i n a jtro sk liw szy o jc iec  SRQPONMLKJIHGFEDCBA

ś p .JIHGFEDCBA

T e o f il M u r a w sk i
w  6 9 ro k u  ży c ia .

Z g łęb o k im  ża lem

D z ie c i.
E k sp o rtac ja zw ło k d o  k o śc io ła  i n a m iejsce w ie ­

czn eg o sp o czy n k u o d b ęd z ie s ię w  so b o tę , d n ia 1 3 b m . 
o g o d z . 1 0  3 0 o d fig u ry M atk i B o sk ie j p rzy u licy P o ­
m o rsk ie j.

o g o d z in ie  

1 1 i p ó ł zasn ę ła w B o g u p o  
d łu g ie j i c iężk ie j ch o ro b ie o - 
p a trzo n a S ak ram en tam i św . 

n asza cz ło n k in i

ś p .

w  9 0 ro k u ży c ia , 

o czem  d o n o si

W Iow. LDflOWEGC
w  W ą b r z e ź n ie

P o g rzeb o d b ęd z ie  s ię w  n ied z ie­
lę , d n ia 1 4 b m . p o  n ieszp o rach z  d o ­
m u ża ło b y u l. M atejk i 4 1 . U p rasza  
s ię cz ło n kó w  o liczn y  u d z iał, celem  
o d d an ia sw ej cz ło n k in i o statn iej  
p rzy słu g i.

P rze ta rg  p rzy m u so w y
W e w tore k , d n ia 1 6 k w e itm a  

1 9 2 9 r. o g od z a IO -te j p rze d  p o i. 
sp rzed aw an e b ęd z ie n a jw ięce j d a jącem u  
za n a ty ch m iasto w ą zap ła tę g o tó w k ą o - 
b o k k o śc io ła ew an g e lick ieg o

i s a m o c hó d c ię ża ro w y* (S lo ­

w e r), I lu s tro , I ze g a r s a lo ­

n ow y , 2 k a n a py , 0 s to i.

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY

S ch w arz, b u rm istrz .

H W  0 0  W S Z Y S T K IC H !!!

T ru m n y  
w  w ie lk im  w y b o r z e  

s ta le n a sk ład z ie  

B A R Y Ł S K I  
K O L E JO W A  4  

A g e n c i  
d o sp rzed aży n arzędz i 
lo lm czy ch za w y so k ą  
p ro w iz ją p o szu k iw an i.  

Z g ło szen ia : Z a k ła d y  ro l­
n ic ze , L w ó w , S k ry tk a  

p o cz to w a 1 7 4 .

O k o ło 2 W A G O N Y  

S Z P R Y C H  
d ę b o w y c h  su c h y c h  d o  

w o z ó w  śr e d n ic h , 
jak  ró w n ież b a li b r zo -  
z o w y c h d o sp rzed an ia.

O ferty  sk ie r, d o  firm y  
J A N  B R O D A  T o r u ń  

i u l. K o szaro w a n r. 1 3

_ wszędzie

?N A  ILA T Y * S H
1 —  5 lam p k o  w e  

R ad jo  - o d b io rn ik i  
n a jn ow s ze j k o n s tru k c ji  

z g ło śn ą a c zy s tą a u dy c ją .

C zęśc i sk ład o w e, ak u m u la to -
— ry , b a te rje an o d o w e —

s ta le n a sk ład z ie  
p o leca p o n isk ich cen ach

F. Biały
S k ła d  z e g a r m is tr z o w sk o  - z ło ­

tn ic z y

rzezn o

P o trzeb n y  

pasieńloiari 
d o 2 0 k ró w  

z d w o m a za c ię - 
żn ik a m i 

Z u lie r m a n n P iw n ice  
T elefo n N ieźy w ięć 1 2

U czeń b erliń sk ieg o k o n ­
se rw atoriu m S tern ‘ieg o  

U D Z IE L A  

le k c j i g r y  

su Miiaie 
Z g ło szen ia p rzy jm u je  o d  

1 0 - 1 3 g o d z .
W r z e sz c sy ń sk i  

u l. K o śc iu szk i 7 .

Chceaz rwać miłości upojone kwiaty
gf',d Pragniesz dalekie podziwiać światy 

Cudne komety, rącze „cow-boyeu...
‘Posłuchaj: Wszystkie pragnienia twoje 

Choć jak płomienne, choć jak gorące 
Ugasisz zawsze tu l

W ^ rn re „Słońce“li!

P r z e m y s ło w c y , k u p c y , h a n d lo w c y , u r z ę d n ic y i t . d . 
i t . d . w o g ó le  P a n ie  i P a n o w ie  w sz y s tk ic h  s ta n ó w

W Z Y W A M Y W A S .
W szy scy jed ny m  zw arty m  szereg iem  s tańc ie d z iś p rzed  
u rn ą saczęśc ia ’ z lo sem  te j 5 k lasy zak u p io n y m  w  n asze j 
n a jszczęśliw szej k o lek tu rze . L o s P o lsk ie j P ań stw o w ej  
L o terji K laso w ej d a je  k ażd em u  i k ażd e j m o żn o ść  zd o b y c ia  
w y g rane j, k tó ra sw ą m o cą d o p ro w ad z ić  m o że d o  ró w n o ­
w ag i W aszeg o b ilan su h an d lo w eg o , czy też d o m o w eg o .

G o tó w k i b ra k  —  za s p o k o itw s zy st-  
k ic h  m o że  ty lk o  lo s  te j 5  te j K L A S Y

C ią g n ie n ie  tr w a  d o  d n ia  1 6  k w ie tn ia  b r . w łą c z n ie .

W Z Y W A M Y W A S .
K U P N O  L O S U  D O  T E J 5  K L A S Y  n iew ie lk i w y d atek , 
k o rzy śc i k o lo sa ln e, szan se d o w y g ran ia je szcze w ięk sze . 
C O  D R U G I  L O S  W Y G R Y W A ! O g ó ln a su m a  d o  w y g ra ­
n ia 2 3 m iljo n y  z ł. S ie jem y szczęśc ie —  p lo n y d la W as!

K O L E K T U R A L O T E R J I P A Ń S T W O W E J

„ G Ł O S  W Ą B R Z E S K I* *  w t.B . S zc zu k a , W Ą B R ZE Ź N O
U L . M IC K IE W IC Z A  N R . 1 T E L E F O N  8 0

H o te l D w ó r W ą b rzes k a

T y lk o  w  s o b o tą , 1 3 b m . 

o 4 -te j i 3 -m e j 

W ielk i p o d w ó jn y p ro g ram  
rek o rd o w y  

B A R R Y H II .I i  
p o d ty t.

N a F a lilO O O
IZ B B T ' 1 1 O T D

p o d ty t.

K O N C E R T A R T Y S T Y C Z N Y

T y lk o  w  n ie d z ie lą , d n ia  
1 4 b m . o 5 -te j i S -m e j

W ielk i ro sy jsk i film :

■■
W sp an iały d ram at ro sy jsk i w 1 21 2  
ak tach . W ielk a p ieśń m iło śc i i p o ­
św ięcen ia . —  W  ro lach g łó w n ych : 

,W ie ra C h o ło d n a ja e c —  

„M a k sy m o w "  —  „P o ło ń -  

s k ijs l i „R u n ic z”

W zru szająca  d o  łez treść ! —  M iłość  
—  T ęsk n o ta —  P o szu k iw an ie zap o ­
m n ien ia . — Jed n a w ie lk a trag ed ja  

lu d zk a!

T y lk o  d la d o ro s ły c h

K o n c e r t sr ty s ty e sn y

C elem  o p ró żn ien ia m ag azy n u  

o b n iż a m y c e n ą m a k u la tu r y  

o  5 0  p r o e .  
M a k u la tu rą  s p rze d a je m y d o p ó ­
k i s ią za p a s n ie w y c ze rp ie p o  

2 5 g ro s zy za fu n t  

,G Ł 0 S W Ą B R Z E S K I"

D ziś o g « 8 w ie c zo re m  D R O G A D O P IE K Ł A  
p o  ra z o s ta tn i:  ,M  „ m , n ,,u m iiw M iiiiT ------------------

W  s o b o tą , d n ia 1 3 b m . ty lk o  o g o d z . 8 -m e j, w  

n ied z ie lą , d n ia  1 4 o g o d z in ie  5 , 7 i 9 w ie c zo re m  

[midi! Droga Wiiaki Woiuw 
czy li D E M O N R O S J I

O G Ł O S Z E N IE
D o tu te jszeg o re jes tru  h an d low eg o B . n r. 1 6  

w p isan o  firm ę „P e p e ge “ P o ls k i P rze m y sł G u ­
m o w y to w a rzy s tw o a k c y jn e w G ru dz ią dzu  
o dd z ia ł w  W ą brze źn ie .

P rzed m io tem  p rzed sięb io rstw a je s t w y ró b i 
sp rzed aż w sze lk ich  fab ry k a tó w  z k au czu k u  i g u ­
m y , jak o to k a lo szy , o b u w ia g u m o w eg o , śn ieg o ­
w có w . o b casó w  g u m o w y ch , p rzem n aty k i, arty ­
k u łó w  tech n iczn . z  g u m y  i k au czu k u  o raz w szel­
k ich in n y ch arty k u łó w  w zak res p rzem y słu g u ­
m o w eg o  w ch o d zący ch .

K ap itał zak ład o w y k tó ry  p rzy  za ło żen iu  T o ­
w arzy stw a w  d n iu 1 8 . 2 . 1 9 2 3 . w y n o sił 1 0 u .0 0 0 .0 0  
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kiej wagi, pisał dla siebie, tak — z potrzeby. To też często usu­
wał się w cień, pierwszeństwo dawając ,,na udeptanej ścieżce 
literackiej pracy chłopskiej** Jakóbie Bojce. Z prawdziwą nieraz 
prostotą przyznaje się, że jest samoukiem i nie posiada techniki 
literackiej, pisząc wiersze „nie osłaniając ich parawanem lite­

rackiego stylu*'.
Uwidocznia się tu to, że nietylko w życiu prywatnym ce­

chuje jego duszę szlachetność, — ale nawet w twórczości nie 
pozwala się unosić ambicji czy może nawet złym przywarom.

Twórczość Kurasia jest przeważnie religijno - narodowa.

Możnaby ją w to śliczne powiedzenie związać:
„Daj mi o Matko oglądać zbawienie 
Ojczyznę wolną oczyma żywemi!**

Za wczesnej młodości głosi Krasińskiego „Z szlachtą pol­
ską polski lud", chce oświaty dla wsi, bo tylko przez oświatę wi­

dzi potęgę ludzi:
„Nowa gwiazda Polsce wschodzi, 
Bartosz z kosą się odrodzi — 
Twardy jako mur!...*‘

Marzy o Polsce:
„Jej Wisło! Jak nic w biegu twej wody nie wstrzymie 
A jako ty starego trzymać się chcesz łoża, 
Pól i ziemi Polskiej — wolnej od morza do morza'

Może pod wpływem Mickiewicza, który zdaje się — na 
twórczość Kurasia najwięcej oddziaływał — przynajmniej w 
jego początkach — wierzy w Zmartwychwstania Polski:

„Jeszcze Pan Ojczyznę
Wolną nam powróci;
On zawsze pocieszy
Ich, których zasmuci.
Lecz wprzód między nami (
Niech zakwitnie zgoda,
A zakwitnie w Polsce
Pierwotna swoboda!"

Albo gdzie indziej:

„I nadejdzie, wierzymy czas,
Że Bóg wybawi nas
I jakby z śmierci uśpienia
Głos wskrzesiciela Anioła
Z rozkazu Jego zawoła:
..Wstańcie, czas waszego odetchnienia!
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Ziemia i niebo przemienić, 
Słowo Boże nie zaginie;
Tuż wiarę Polsko zbawiona!"

W pieśni nawróconej siłą woła:

„Hej Polacy! nuż nie tracić
Wiary w przyszłości, lecz bogacić
Się ufnością,
Że wolnością
Obdarzy nas Bóg.
Wróci się nam Polska miła
1 odżyje dawna siła:
Zwyciężony,
Wypędzony
Będzie z Polski wróg!"

Najwięcej uwydatnia się wpływ Mickiewicza w wierszu 
zatytułowanym ,,Do Zagrody :

„Kępo moja kochana z mych dziadów zagrodą, 
Zarośnięta szuwarceni, okrążona wodą,

Zielonemi wieżykami dokoła uwieńczona, 
Świeżą ziemią pastwiska z frontu umajone — 
Ach jakżeś mi jest drogą, jakżeś sercu miła!
Tyś mi niegdyś choć krótko rajem prawie była... 
Gdym w czasie lat chłopięcych, w czasie lat swobody. 
Z obszarze pól twoich haseł rzeźki, młody, 
Uganiając po łąkach od łanów złocistych, 

W skowronie i słowicze wsłuchując się tony,
Co z pod chmur i z wśród krzaków brzmiały na wsze 

(strony

Gubiąc się w bujnych zbożach, zrosłem barwne 
(kwiaty:

Polne maki, ostróżki, jaśminy i bławaty, 
Których gdyż już obfitość znaczną w rękach miałem. 
Swobodny i szczęśliwy do chatki wracałem;
Wtedy babka odemnie owe kwiatki brała
I Najświętszej Panience poza obraz tkała".

I wchodzą tu te same motywy: co we wstępie do Pana po­
dam: Ojczyzna, szumiący łan, opętanie po łąkach, zwieme 
kwiatków i wreszcie Matka Boska. Nawet technika naśladowa 
nia jest ściśle według „Pana Tadeusza" mamy tu naprzykład 
wiersz 13 zgłoskowy.
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Również przebija ten wpływ, może aż nadto jaskrawo, 
które Kuraś z ludnością uporał. Na „Kasarnisko" — posłu­
chajmy początek:

,,Jeśli się męcą modre Wisły wody, 
Jeśli nie widzi równin szmat szeroki, 
Wędrowcze! do nas chodź szukać swobody, 
Jeśli chcesz legend — nie zginąć legendy, 
Na polach Wisły, w polach, w datkach, wszędy 
Padań cudowych skarbiec tu otwarty, 
Podań tysiąca dowiesz się jak z Wisły”!

Mimo wszystko ciemny Kuraś wydobyć może swoje tomy: 

Np-:
,,Nad zwiercadłem wody jaskółeczka w kołc 
Ściga się z rybką, a wróbel w około 
Wiejskiego podwórka radośnie świerkoce, 
Bocian długim dziobem na gniaździe klekoce. 
O, ileż swobody, o ileż wesela 
Bóg dobry bez granic dziś światu udziela”! 
,,Zieleń mi się zieleń, luby rozmarynie, 
Byś się nie sprzeciwił w potrzebie dziewczynie, 
Zieleń mi się, zieleń borocichu kochany, 
Nie żółknij zawcześnie mój krzaczku rumiany”! 

Piękne są Kurysia liściki, możnaby było powiedzieć, że 
jest w nich mistrzem Np. w wierszu ,,Pamiętaj luba”. Albo jak 
radośnie śpiewa o moja:

,.Wszystko świeże w polu, w gaju 
Wszystko świeże już 

Witaj, witaj miły maju 
Wskrzesicielu róż”!

Może niebożego roji ta prostota tych wierszy, ale w tern 
właśnie ta wartość utworów Kurasia i innych poetów ludowych 
jak Jantka z Bugaju, Roberto Ryka i wujch.

Dziś Kuraś jest największym poetą i pisaniem ludowem, 
bijąc walnie nawet takiego Jakóba Bójkę, któremu — jak parnię 
tamy pierwszeństwo dawał.

P d. 6. II. 29 r.

19


